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SŁOWO WSTĘPNE.
Zagadnieniem najważniejszem dzisiejszej doby dla 

Polski jest odbudowa po zniszczeniu wojennem — 
odbudowa Państwa i odbudowa gospodarstwa. Od­
budowa powojenna polega na rozbudowie w szyb- 
szem tempie i we większych rozmiarach od rozbu­
dowy normalnej przedwojennej. Tego rodzaju roz­
budowy można dokonać tylko przez wyjątkowo 
znaczne ograniczenie ludności w konsumcji indy­
widualnej przez czas odbudowy. To jest konieczność 
nie dająca się ominąć. Rozchodzi się tylko o to, by 
po pierwsze to ograniczenie dotyczyło rzeczy zby­
tecznych i zbytkownych, rzeczy, bez których można 
się obejść a powtóre, aby fundusze uzyskane z tych 
oszczędności były użyte na odbudowę i rozbudowę 
w interesie Państwa i ogółu ludności. W ten spo­
sób winny były Rządy u nas oszczędności uzyskać 
i zużytkować.

Tymczasem dotąd przez lat 10 było inaczej. Po­
wodem jest „Lewiatan“, który swoimi wpływami 
na Rządy i obrabianiem opinji fałszywemi hasłami 
ekonomicznemi doprowadził do tego, że oszczędności 
uzyskiwano niesłychaną drożyzną towarów, przez co 
ograniczono szerokie sfery ludności miast i wsi w kon­
sumcji koniecznych artykułów osobistego zapotrzebo­
wania, a zaś zyski osiągnięte z głodzenia ludności 
zużytkowano dla przysporzenia majątku sferom go­
spodarczym reprezentowanym przez „Lewiatana“' 
i umożliwienia tymże zbytkownego trybu życia.



Rezultat jest widoczny. Ludności i Państwu dzieje 
się źle, ale zato „Lewia tańczy kom“ dzieje się dobrze. 
Oszczędności zaś porobione na ludności przez po­
zbawienie tejże najniezbędniejszych śwdków zostały 
zmarnowane.

Nawrót z dotychczasowej drogi jest konieczny. 
Drogę racjonalną wskazuję w przedłożonej pracy, 
przez którą chcę czytelnikom zwrócić uwagę na te 
katastrofalne stosunki i spowodować, aby one zostały 
rzeczowo i gruntownie zbadane.

Treść podzielona jest na 3 części:
W pierwszej części uzasadniam konieczność kie­

rowania odbudową przez Państwo przy oparciu się 
na czynnikach reprezentujących dobw ogólne. W dru­
giej części podaję tezy dla tej odbudowy, a w trzeciej 
na przykładzie umowy zawartej przez Skarb Państwa 
z Bankiem Polskim, z okoliczności dewaluacji prawne'} 
banknotu i zaciągnięcia tzw. pożyczki stabilizacyjnej 
wykazuję,jak szkodliwym dla Państwa i społeczeństwa 
jest przemożny wpływ tzw. sfer gospodarczych na 
dotychczasowe Rządy w Polsce i jakby należało 
zmienić tę nieszczęsną umowę przezwaną „Planem 
stabilizacyjnym “.

Dr, Daniei Gross

Biała krak. w styczniu 1929 r.







ROZDZIAŁ PIERWSZY.
Zagadnieniem  gospodarczem  dla  naszej generacji 
jest zagadnienie pow ojennej odbu dow y i przebudow y  
gospodarstw a  ogólnego w edle  islolnych potrzeb Pań­

stw a i ludności.

Właściwym problemem gospodarczym jest ko­
nieczność odbudowy i przebudowy gospodarczej 
jako następstwa strasznego zniszczenia wojennego 
i stosunków polhyczjio-gospodaircizych powojen­
nych. Tego problemu dotąd nie rozwiązaliśmy. Na 
rozwiązanie tego problemu społeczeństwo i to cale 
z utęsknieniem czeka od 10-ciu lat, niestety jak 
dotąd nadaremnie. Po wojnie znalazł się każdy 
kraj w innych warunkach i różny bedzie sposób 
sanacji stosunków gospodarczych w każdem Pań­
stwie z osobna.

Uzdrowienie stosunków nie może nastąpić do­
tychczasowym trybem, gdzie każdy warsztat pra­
cy myśli tylko o sobie, gdzie kiażdy przedsiębiorca 
dąży tylko do rentowności swego przedsiębior­
stwa choć rynek i warunki zbytu są zmienione.

Odbudowa i przebudowa musi być kierowana 
z jednego centralnego miejsca w Państwie, musi 
być kierowana pod kątem widzenia całego gospo­
darstwa, a tendencją tego gospodarstwa winno być 
zaspokojenie potrzeb całego ludu miaist i wsi, a nie 
jak dotąd tylko mniejszej jego części.

Kierownictwo musi spoczywać w rękach Państwa 
i innych organów reprezentujących interes pu­

bliczny.
Wyraźnie odróżniam problem odbudowy od 

problemu przebudowy. Problem odbudowy góruje
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w tych Państwach, gdzie wojna zniszczyła war­
sztaty pracy i środki produkcji, komunikacje, bu­
dynki itp. Problem zaś przebudowy góruje w tych 
Państwach, gdzie tego zniszczenia wprawdzie nie 
było, gdzie jednak zmienione wskutek wojny i po­
litycznych stosunków powojennych warunki zby­
tu domagają się przegrupowania warsztatów pra­
cy, jedne bowiem są przerośnięte, a drugie nie- 
dorośnięte.

W naszym Państwie istnieją oba problemy. 
Przedewszystkiem będę mówił o problemie odbu­
dowy. Odbudowa musi być planowa wedle potrzeb 
całego Społeczeństwa. Akcja odbudowy musi być 
tedy kiercwaina przez czynniki publiczne w pierw­
szym rzędzie przez państwo tembardziej, że w tej 
odbudowie olbrzymią rolę odgrywają roboty pu­
bliczne, obojętnie czy wykonane są na terenie 
miast, czy wsi, a więc drogi, koleje, szpitale, szko­
ły, wodociągi, kanalizacja, gmachy urzędowe. Te 
roboty publiczne są tak samo potrzebą ludności 
jak odzienie i żywność. — Są one potrzebą na 
wyższym poziomie kultury, ale nie mniej są po­
trzebą, a zupełnie obojętnem jest czy społeczeń­
stwo płaci je ryczałtowo przez podatki, czy od­
rębnie i indywidualnie za każde świadczenie. Da­
wniej korzystanie z dróg było opłacane przez tak 
zwane myto za każde świadczenie, a dziś drogą 
podatków ryczałtem. Kierowanie tą akcją odbu­
dowy przez organa publiczne jest dalej koniecz- 
nem z tego powodu, że pewien rodzaj potrzeb, 
które były zaspokojone przed wojną drogą przed­
siębiorstw prywatnych, obecnie po wojnie dotych­
czasowym trybem zaspakojonymi być nie mogą. 
Myślę tu o budowie mieszkań. Wreszcie najważ­
niejszym argumentem za kierowaniem akcją od-
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budowy ze strony Plaństwa, samorządów jako or­
ganów publicznych jest ten, że odbudowa nawet 
prywatnych warsztatów pracy wymaga od spo­
łeczeństwa nadzwyczajnych ofiar, na cały prze­
ciąg trwania odbudowy. Ta ofiara polega na -ogra- 
ndczeniu się społeczeństwa przez czas i w celu od­
budowy w konsumcji indywidualnej.

Tak jak zniszczenie wojenne było masowe tak 
i odbudowiamusi być masowa. Tak jak na czas woj­
ny konieczne było ograniczenie ludności w konsum­
cji indywidualnej niestety na cele niszczenia, tak 
obecnie takie ograniczenie być musi, ale winno słu­
żyć celom odbudowy. Ponieważ służy celom od­
budowy to ograniczenie — jeżeli będzie powszech­
ne — nie będzie dotkliwe i będzie coraz słabsze. 
Nie jest jednak dopuszczalnem, żeby to ogranicze­
nie dotykało tylko masy ludowe, a poprostu silnie 
drażniącym jest stan, jeżeli istniejące ograniczenie 
ludu w KONIECZNEJ KONSUMCJI indywidualnej 
służy rozszerzeniu konsumcji indywidualnej z ce­
chami wielkiego zbytu dla uprzywilejowanej war­
stwy społeczeństwa. BEZPLANOWOŚĆ PRO­
WADZI DO DZIKIEJ ODBUDOWY i obrabo­
wania spoczeństwa przez pewne uprzywilejowa­
ne przedsiębiorsitwa, które ze względu na swój 
wpływ na Rządy i możność skartelowania się mo­
gą tego rabunku dokonać. Inne przedsiębiorstwa, 
które tego wpływu nie mają i nie mogą usunąć ani 
konkurencji od wewnątrz ani od zewnątrz nie są 
w stanie takiej rabunkowej odbudowy dokonać. 
Nie mogą tego uczynić raz dlatego, że konkurencja 
na to nie pozwali, ą powtóre dlatego, że siła na­
bywcza 1 oszczędność społeczeństwa osłabioną 
jest przez obrabowanie ze strony sfer uprzywile­
jowanych.
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ROZDZIAŁ DRUGI.
Dzika i rabunkowa odbudow a przy pom ocy spadku  
banknotu podstaw ą w ielkich zysków  kapitału łinan- 

sow o-obszarniczo-przem ysłow ego.

To CO dotychczas przez 10 lat po wojnie prze­
żywamy, to była i jest dzika rabunkowa odbudo­
wa. — Spadek marki był środkiem rabunku 
w szerszych rozmiarach, bo z kredytu prawie 
bezpowrotnego markowego korzystały szerokie 
sfery obszarnicze i przemysłowo-handlowe tak 
pośrednio za pomocą nader licznych w tym cza­
sie powstałych banków jak i bezpośrdenio z P. K. 
K. P., natomiast przy pomocy banknotu zlotowego 
w czasie tegoż spadku rabowały społeczeństwo 
tylko uprzywilejowane sfery wielkokapitalistycz­
ne. — Po ustaleniu banknotu zlotowego sfery te 
..odbudowują się“ przy pomocy karteli lub wyso­
kich ceł, wydobywając ze społeczeństwa po usu- 
nlę.ciu konkurencji od wewnątrz i zewnątrz wy­
górowane ceny za swoje towary. — Tutaj muszę 
poruszyć drugi problem, bo jest z iproblemem od­
budowy w  ściisłyim zfwiązku w Oibecnej dobie, a 
mianowicie problem przebudowy czyli przegrupo­
wania warsztatów z powodu zmienionych rynków 
zbytu. Misja prcf. Kemmerera konstatuje, że ist­
nieje w Polsce przemysł stworzony na warun­
kach, które przestały istnieć, który nie może 
utrzymać się w nowcm otoczeniu i nie ma wido­
ków na przyszłość.

„Pomoc udzielona takiemu przemysłowi winna 
być obliczona na złagodzenie gwałtownej śmierci 
i przygotować drogę do powolnego zamarcia, a 
nie starać się utrzymać przy życiu chorego pacjen­
ta za pomocą stałej transfuzji krwi“.
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Dalej niżej misja ta wyraża zapatrywanie słusz­
ne, że Rząd wkraczając w sferę gospodarczą wi­
nien mieć przekonanie „że pracuje według praw 
ekonomicznych a nie przeciw nim“.

Niestety te „wielkie przemysły“ przerośnięte 
nie chcą się ścieśniać. Rząid działa według praw 
ekonomicznych fałszywych, które te sfery Ipodają 
.lako jedynie racjO'nalnc i które one dyktują. Sfery 
te swoim bezpośrednim wpływem na Rząd i zatru­
waniem opinji fałszywemi hasłami ekonomicznerni 
o konieczności popierania eksportu — że inaczej 
waluta jest zagrożona i powiększy się bezrobo­
cie — uzyskują nie tylko różne przywileje i ulgi 
(jak kolejowe, cłowe, podatkowe i kredytowe) dla 
towarów okspoTtowych ale nadto wyraźne lub ci­
che zezwolenie Rządu na nieuzsssdinioną podwyż­
kę cen dla konsumcji wev/nętrznej, tak iż przed­
siębiorstwa te zyskują kosztem społeczeństwa nie 
tylko fundusze na odbudowę swoich przedsię­
biorstw, ale nadto na luksusowe życie dla właści­
cieli przedsiębiorstwa i wysokich dygnitarzy tam­
że zatrudnionych, oraz możność odkładania zy­
sków za .graniicą. — Obrabowamie społecizeństwa 
przy pomocy spadku banknotu i swoistego popie­
rania eksportu co trwa już lat 10 uniemożliwia od­
budowę w innych gałęziach przemysłu choć one 
dla bytu ludności nieodzownie potrzebne, że tylko 
przypomnę przemysł budowlany prywatny i robo­
ty publiczne. — I>otychczasowa 10-cio letnia me­
toda rabunkowa ze strony wielkiego przemysłu o- 
słabiła w niemożliwy sposób siły nabywcze lud­
ności i nie dopuszcza do ich wzmocnienia.

Rezultat jest ten, że gOspodiarstwo się dotąd nie 
odbudowało, a ta odbudowa jest problemem 
pierwszorzędnym w kraju tak zniszczonym jak
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Polska. Gdybyśmy przed wojną mieli gospodar­
stwo zorganizowane, kierowane planowo, to po 
zniszczeniu powojennein sposób odbudowy byłby 
dla całego społeczeństwa jasnym i nie mogłoby 
społeczeństwo być co do metody odbudowy okła­
mywane.

Kierownictwo takiego gospodarsitwa pewnieby 
przedewszystkiem ludność robocza otoczyło 
szczególną opieką, dostarczyłoby przedewszyst- 
kiem dla ludności roboczej środków do życia i 
zmobilizowałaby ludność robotnicza dla szybkiej 
odbudowy, a więc dla odbudowania i rozszerze­
nia sieci komunikacyjnej, do uregulowania rzek do 
melioracji gruntów, budowania domów mieszkal­
nych, szkół, szpitala, do wytworzenia maszyn i 
surowców dla warsztatów pracy wedle potrzeb 
ludności. Przy dzisiejszych zaś metodach rabun­
kowej gospodarki robotnicy wyemigrowali a z po­
zostałej reszty część znaczna jest niezatrudniona, 
a koniecznych robót się nie wykonuje.

Przy gospodarstwie niezorganizowanym, gdzie 
istnieją prywatne warsztaty pracy, dotąd nie ^vy- 
szukaliśniy sposobu zdrowej odbudowy.

Przy gospodarstwie t. zw. niezorganizowanym, 
gdzie istnieją prywatne warsztaty pracy, dotąd 
nie wyszukaliśmy sposobu zdrowej odbudowy.

Po za metodą rabunkowej odbudowy jako jedy­
ne lekarstwo okrzyczano pożyczki zagraniczne. 
Ten środek jest racjonalny tylko wtedy o ile z po­
życzki zagranicznej płacimy maszyny i surowce 
ze zagranicy sprowadzane. My winniśmy ze zagra­
nicy sprowadzać zagraniczne środki produkcyjne 
czyli kapitał a nie pieniądze. Tymczasem jak do­
tąd pieniądze uzyskane z pożyczki zagranicznej le­
żą niezużytkowane na rachunku Banku Polskiego
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w kraju lub za granicą, a Bank Polski wymienia 
je na banknoty powięksizając obieg banknotów o 
równowartość zrealizowanej pożyczki. Tą drogą 
nie można jetdinaik idoiść dialejko bo obiegu nie można 
powiększyć po za gospodamczą potrzebę, jeżeli się 
utrzymuje wymienialność banknotu — po stałym 
kursie. Nadto pożyczki zagraniiazne są »bardzo 
kosztowne, jest i różnica kursu i wysoki procent. 
Gospodarstwo krajowe musi dla opłacenia procen­
tu i różnicy kursu eksportować za darmo towary 
na rzecz wierzycieli zagranicznych. Tą drogą od­
budowy się nie przeprowadzi.

ROZDZIAŁ TRZECI.
Środkiem odbudow y to pow iększenie konsum cji pro­
duktyw nej kosztem  konsum cji indyw iduatnej. Środki 
produkcyjne to kapitat. ’Pow iększenie środków  pro­
dukcyjnych to jest pow iększen ie kapitału, czyli t. zw. 

kapita lizacja .
Więc jaki inny sposób? Odpowiedź na to py­

tanie może dać tylko nauka o organizmie gospo­
darczym, a więc ekonomja polityczna.

Tak jak środki leczenia organizmu ludzkiego 
musi podać medycyna, tak też o sposobach lecze­
nia organizmu gospodarczego musi nas pouczyć 
wiedza ekonomiczna. A właśnie oficjalna ekonomja 
tego nie wyjawia. W słowie wstępnem do drugie­
go wydania „Kapitału“ (styczeń 1873) powiada Ka­
rol Marks, że walka klasowa proletarjatu prze­
ciwko kapitałowi, która w Anglji i Francji już po 
roku 1830 zaczęła teoretycznie jaik i praktycz­
nie przybierać coraz wyraźniejsze i groźniejsze 
formy, była pogrzebowem dzwonieniem dla wie­
dzy ekonomicznej.
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Pod wptywem wystraszonego kapitału nauka 
ekonomiczna na wszechnicach nie była dość po­
głębioną, była i jest powierzchowną. Prof. Kemme- 
rer wracając z Polski miał odczyt na rocznem ze­
braniu ekonomistów amerykańskich. Prol. Kemme- 
rer opowiadał o „elementarnych“ błędach ekono­
micznych, które napotkał i którym nowe ekonomi­
cznie kraje »zawdzięczają wicie ze swego niezdro­
wego ustawodawstwa gospodarczego“. — Opo­
wiadał, że komisje rzeczoznawców musiały wal­
czyć z temi błędami. Są one jednak tak powszech­
ne i uporczywe a według zdania prol. Kemme- 
rera rozpowszechnione ogólnie wśród wykształ­
conych ludzi na całym świecie, że diaje się odczu­
wać potrzeba powszechnego nauczania w jak naj- 
szerazyin zakresie podstawowych zasad ekonOmji. 
To trzeba sobie dobrze zapamiętać.

Prof. Kemmerer zajmuje się trzema zasadnicze- 
mi błędami. .Jeden dotyczy pokrycia zlotowego dla 
pieniądza papierowego. Wobec tego, że u nas na­
reszcie waluta jest stabilizowana, nie będę o tym 
błędzie mówił.

Drugi błąd dotyczy bilansu handlowego, kosz­
townego popierania eksportu. O szkodliwości tego 
błędu mówiłem poprzednio.

Trzci błąd, który nazywa prof. Kemmerer „jed­
nym z najbardziej powszechnych i najzłośliwszych 
błędów jest mieszanie pojęcia kapitału z pojęciem 
pieniądza“. Ten ibłąd istnieje u nas. Bez rozpozna­
nia i usunięcia tego błędu nie ma mowy o możli­
wości racjonalnego rozwiązania problemu. Po woj­
nie widziano przyczynę zastoju gospodarczego w 
8-mio godzinnym dniu pracy w ciężarach socjal­
nych, teraz jednakowoż powszechnie woła się, je­
żeli chodzi o odbudowę, o kapitał jako o deske
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ratunku. Szukano go jak dotąd bezskutecznie za 
granicą. Słuszną jest rzeczą, że dla odbudowy po­
trzebny jest kapitał, ale ten isitnSeje w  km u, trze­
ba tylko umieć i chcieć go znaleść. Karol Marks 
napisał 3-toniowe dzieło o „Kapitale“, na co po­
święcił kilkadziesiąt lat wytężonej pracy. — To 
dzieło należy koniecznie przestudiować, jeżeli 
chcemy się zorientować.

Kapitał, o który naim chodzi, to elementy two­
rzenia produktów, więc obok warsztatów pracy 
kapitałem są narzędzia pracy, środki pomocnicze 
i co najważniejsze środki utrzymania dla klasy 
pracującej. Te elementy w odróżnieniu od produk­
tów przeznaczonych do konsumcji indywidualnej 
dla ludzi bezpośrednio nie zatrudnionych są kapi­
tałem.

Ustawicznie wydziela się z produktów w kraju 
wytwornonydh część dla warsztatów jako kapitał, 
a druga część idzie do konsumcji indywidualne] 
dla ludzi nie produkujących. Jeżeli corocznie wy­
dzieli się tę samą ilość, to to jest tylko reproduk­
cja kapitału. Nam rozchodzi się przy „rozbudo­
wie“ o powiększenie i coraz znaczniejsze tego kâ  
pitału czyli akumulację (popularnie kapitalizację) 
a ta polega na tern, że rośnie ta część produktów, 
która przeznaczona jest do warsztatów pracy. To 
.iest właśnie nasz problem. Rozchodzi się tedy u 
nas nie tylko o reprodukcję elementów pracy, lecz 
o powiększenie tych elementów czyli o to, by co­
raz więcej szło elementów do warsztatów pracy a 
mniej szło dla konsumcji indywidualnej osób, nie 
produkujących. Na tern polega rozbudowa. Im wię­
cej się wydziela produktów do warsztatów pracy 
kosztem konsumcji indywidualnej, zwłaszcza zbyt­
kownej u ludzi, którzy jak dotąd, należą do nie

' ^ 7
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produkujących, tern większy jest kapitał. Wpraw­
dzie mogę zwiększyć kapitał jeżeli zmniejszam 
konsumcję indywidualną u ludzi produkujących, 
ale u tych konsumcja indywidualna jest niestety 
już tak mizerna, że tu jest granica, której przekro­
czyć nie wolno, jeżeli jakość pracy nie ma ucier­
pieć, względnie zdrowie robotników nie ma za- 
wcześnie zmarnieć.

Powiększenie istniejącego kapitału tworzy się 
tedy przez ograniczenie koinsuracji indywidualnej 
na rzecz konsumcj! produktywnej. Jeżeli jestf pro­
duktów bardzo dużo, to kapitalizacja idzie łatwo, 
bez konieczności uszczuplenia konsumeji indywi­
dualnej nawet zbytkownej. Inaczej rzecz się ma 
t>d chwili ukończenia wojny, gdzie tych produk­
tów jest naogół zamało. W każdym ustroju gospo­
darczym, choć w różnej formie wydzielały się z 
rocznych produktów i rosły (kapitalizacja) elemen­
ty dla warsztatów pracy.

ROZDZIAŁ CZWARTY.
Przedw ojenny m echanizm  kapUatizacji. K apita lizacja  
prywatna przez w łaścic ie li warsztatów  pracy i ka­
p ita lizacja  społeczna przez ogól ludności drogą do ­
browolnych oszczędności. Przez zw rot oszczędności 
w ypożyczonych w raz z procentem  i nowe oszczęd­

ności sa ldo ciągle rosło.

W ustroju panującym do chwili wybuchu wojny 
mechanizm kapitalizacji funkcjonował w następu­
jący sposób.
. W pierwszych zaczątkach produkcji kapitali­
stycznej organizacja techniczna produkcji nie wy­
magała kosztownych elementów produkcji. Można
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powiedzieć, że własnemi siłami producent kapitali­
styczny prowadził warsztat pracy. Dopiero w mia­
rę rozwoiu produkcji, przy wyższym poziomie or­
ganizacji technicznej, produkcja kapitalistyczna co­
raz więcej korzystała z kredytu umożliwionego 
przez oszczędności społeczeństwa. Nietylko sam 
właściciel przedsiębiorstwa nie chcąc lub nie mo­
gąc całego zarobku zjeść oszczędzał, a te oszczę­
dności albo składał w bankach lub użył na roz­
szerzenie przedsiębiorstwa czyli kapitaliźował co 
nazywamy kapitalizacją prywatną, ale nadto o- 
szczedzali inni, którzy nie byli właścicielami war­
sztatów pracy albo nie mogli nadwyżek użyć we 
vdasnych przedsiębiorstwach. Ta druga kapitali­
zacja jest kapitalizacją społeczna, którą kierowa­
ły banki. Dzięki kapitalizacji społecznej budowało 
się koleje, domy mieszkalne, gmina, kraj, państwo 
wykonywały roboty publiczne i powstał wielki 
przemysł we formie spółek akcyjnych. Na tej ka­
pitalizacji społecznej opierali swoje inwestycje pra­
wie wszyscy producenci, tak rolni, jak i przemy­
słowi i to nietylko producenci kapitalistyczni, ale 
i chłopi i rzemieślnicy. Oszczędności te rosły. 
Wprawdzie co rok wychodziły one z banków pod­
jęte przez producentów jako kredyt, ale oszczęd­
ności te wracały do banków. To był powrót czyli 
reprodukcja oszczędności. Przyrost zaś oszczęd­
ności polegał na procencie od dawnych i na no­
wych oszczędnościach. Ponieważ oszczędności się 
wracały od dawnych dłużników więc saldo osz­
czędności było coraz większe. Do wybuchu wojny 
w normalnym ustroju kapitalistycznym warsztaty 
pracy otrzymywały tedy środki produkcji czyli 
kapitał w sposób dwojaki wzgl. z dwóch źródeł.

2
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To odróżnienie podkreślam jako podstawowe zało­
żenie.

Pierwszym źródłem była konsiimcja a mianowi­
cie właściciel przedsiębiorstwa otrzymywał kapi­
tał ze sprzedaży wyprodukowanych towarów. Za 
otrzymane pieniądze kupował przemysłowiec na 
nowo surowce itd. oraz siłę roboczą, pokrywał 
koszta własnego utrzymania a nadto odkładał 
czyli zbierał dalszą nadwyżkę na rozszerzenie 
warsztatu pracy. To stanowiło t. zw. „rentow­
ność“ przedsiębiorstwa.

Drugim źródłem był kredyt powstały z obcych 
oszczędności, a więc kapitał obcy, który musiał 
być oprocentowany i zwracany. Do tego kapitału 
musiał przemysłowiec sięgnąć wtedy, gdy chodzi­
ło o inwestycje znaczniejsze, których nie mógł 
wydobyć ze sprzedaży towarów czyli z konsum- 
cji, bo konkurencja nie pozwalała na tak wysoką 
rentowność. W miarę rozwoju systemu kredyto­
wego specjalne instytucje zajmowały się zbiera­
niem oszczędności i wypożyczaniem. Składający 
oszczędności rekrutowali się z całego społeczeń­
stwa, kapitał przybierał charakter społeczny. Ro­
boty publiczne, domy mieszkalne, powstające wiel­
kie przedsiębiorstwa akcyjne, inwestycje na wiel­
ką skalę sięgały po te bezimienne kapitały spo­
łeczne, które powstały nie przez konsumcję lecz 
przez wstrzymanie się od konsumcji indywidualnej 
na to, by mogła róść konsumcja produktywna. To 
ograniczenie konsumcji indywidualnej jest źródłem 
kapitalizacji społecznej w przeciwstawieniu do ka­
pitalizacji prywatnej, pochodlząoej ze sprzedaży 
towarów własnego przedsiębiorstwa tzw. wyso­
kiej rentowności a opierającej się na wyższych 
cenach. Jeżeli bowiem przemysłowiec uzyska wyż-
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sze ceny za towary to jest w stanie nie tylko re­
produkować własny kapitał i zapewnić dobre u- 
trzymanie dla siebie i rodziny, ale nadto powięk­
szyć warsztat pracy czyli kapitalizować. Ponie­
waż jednak inwestycje z rozwojem techniki sta­
wały się coraz kosztowniejsze, to przy zwiększa­
jącej się konkurencji przemysłowiec coraz wolniej 
potrafił kapitalizować ze sprzedaży wyproduko­
wanych towarów. Przemysłowiec był tedy zmu­
szony sprawić inwestycję drogą kredytu a nad­
wyżkami rocznemi ze zysku powoli spłacać. Mia­
rodajną tedy dla utrzynnania wysokiej produkcyj­
ności ustroju była kapitalizacja społeczna drogą 
oszczędności a nie kapitalizacja prywatna drogą 
wygórowanych cen za towary wyprodukowane 
we własnym warsztacie. Te oszczędności rosły, 
bo nowe przybywały a stare się reprodukowały 
wraz z procentem. Ludzie, składający nowe osz­
czędności ograniczali się w konsumcji indywidual­
nej a tak samo ograniczali się w konsumcji indy­
widualnej ludzie wracający dawne oszczędności 
wraz z procentem, pierwsi czynili to dobrowolnie 
bez musu, a drudzy czynić to musieli z obowiąz­
ku wypełnienia umowy. Ograniczenie konsumcji 
indywidualnej następowało też przez podatki ale 
o tern będę mówił później. Nowe oszczędności 
oraz pro^centowanie i zwrot dawnych oszczędności 
to były potężne źródła kapitalizacji społecznej. Dla 
proJukcji to był mechanizm, który automatycznie 
wysyłał wielką ilość produktów do warsztatów 
pracy, a z tego część znaczną i ważną stanowiły 
środki utrzymania dla klasy pracującej.
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ROZDZIAŁ PIĄTY.
Wojna zn iszczyła w ytw orzony przez dziesią tk i lat 
potężny kapitał społeczny. W arsztaty pracy nie m ają  
skąd brać tundaszów na inw estycje. P ozostaje droga 
wygórowanej kapita lizacji pryw atnej przez nadm ierne 
ceny po usunięciu konkurencji. To jest droga ra­
bunku i dostępna tylko dla w ielkiego przem ysłu.

Przez wojne i ilewaluację pieniądza ten mecha­
nizm został zniszczony. Niema oprocentowania 
i zwrotu dawnych oszczędności przez dłużników 
i niema nowych oszczędności składanych przez 
wierz^^p's!i. Znikł dawny kapitał społeczny a no- 
v.y z trudnością się tworzy. Warsztaty na ogół 
pracują kapitałem małym, który reprodukują przez 
sprzedaż towarów. Zysk używany jest na kon- 
sumcję mniej lub więcej zbytkowną. Powiększyć 
warsztatów nie mogą. bo niema kapitału społecz­
nego. z którego mogliby czerpać w drodze kre­
dytu fundusze na inwestycje. Jedynie warsztaty 
sikartelowaiie mOgą przez wygórowane ceny za 
towary z ko-nsumcji wydobyć reprodukcję kapitału 
wfasinegio, konsumcję zbytkowną, inwestycje, a 
nadto mogą — ponieważ z jedzeniem rośnie ape­
tyt, a te przedsiębiorstwa są przeważnie zagra­
niczne — niestety odkładać pieniądze, które — co 
jest największem nieszczęściem — lokują zagra­
nicą.

Odpowiednio obrobiona prasa i opinja, pomaga­
ją im w tern, powtarzając fałsz ekonomiczny o 
aktywizacji bilansu handlowego przez eksport 
kosztem nadmiernych cen dla konsumcji we­
wnętrznej. Obrabianie opinji publicznej i Rządu w 
kierunku wygórowanych cen dla karteli odbywa 
się w „Czasie“ krakowskim bardzo często w ar-
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tykulach p. dr. Falla. Mam przed sobą artykuł p. 
dr. F. z 8 listopada br. pt. „Rentowność produkcji 
drogą aktywizacji bilansu handlowego“. W arty­
kule dowodzi p. Fali, że bilans handlowy popra­
wić można jedynie modernizacją i rozbudową 
przemysłu. Droga kredytów zagranicznych i obec­
ne wolne tempo kapitalizacji społecznej do celu 
nie doprowadzi. Pozostaje przeto wedle p. Falla 
„jako jedyne wyjście zapewnienie naszemu prze­
mysłowi (czytaj skartelizowanemu) takiej rentow­
ności, któraby umożliwiła wykonanie najniezbęd­
niejszych inwestyc3''j z bieżących nadwyżek bilan­
sowych. Środkiem zaś do tego celu ulgi podatko­
we oraz zniesienie reglementacji cen jako najsil­
niejszego hamulca rentowności naszego przemysłu 
i t. d.

P. dr. Fali mówi tedy o pierwszem źródle ka­
pitalizacji, mianowicie kapitalizacji prywatnej ze 
sprzedaży towarów drogą wygórowanych cen a 
nie drogą kredytu czerpanego z kapitalizacji spo­
łecznej. Taka terapja nie uratuje organizmu, lecz 
go jeszcze bardziej pognębi, a nadto jest możliwa 
do wykonania tylko dla skartelizowanych i mo­
nopolowych warsztatów pracy. Praktyka codzien­
na zadaje kłam tej teorji. Niech p. dr. Fali mi po­
wie jak kupiec, rzemieślnik, małorolnik, przemy­
słowiec, jednem słowem przedsiębiorca, dla które­
go nie istnieje reglementacja, lecz swoboda cen. 
mają to zrobić, w jaki spOsób mają tak wysoko 
podnieść rentowność, żeby nadwyżki bilansowe 
umożliwiły im przeprowadzenie inwestycyj. Dla 
tych wszystkich przedsiębiorstw, powtarzam, nie­
ma reglementacji cen ze strony Rządu, ale jest 
reglementacja cen ze strony konkurencji, a ta nie 
pozwala na zyski, któreby umożliwiły przeprowa-
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dzenie choć najkonieczniejszych inwestycyj. Niech 
tedy p. Fali mówi wyraźnie i szczerze, że rozcho­
dzi mu się o wielkokapitalistyczne sfery gospo­
darcze. bo dla reszty zniesienie reglementacji cen 
nie jest środkiem podniesienia rentowności przed­
siębiorstwa. Ta swoboda cen byłaby pożądaną 
również dla kamieniczników, ale nie potrzeba udo­
wadniać jakiem nieszczęściem by to było dla lo­
katorów. Dla p. dra Falla swoboda cen na to. żeby 
ceny można podnosić wedle własnej oceny przed­
siębiorców jest środkiem leczniczym na wszystkie 
choroby gospodarcze. Gdy prof. Krzyżanowski w 
Katowicach na odczycie mówi o konieczności po­
większenia dobrowolnych oszczędności, występu­
je p. dr. Fali na widownię publiczną, ogłasza w 
„Czasie“ artykuł polemiczny tej treści, że na te 
dobrowolne oszczędności trzebaby wieki czekać, 
że to nie jest żaden celowy środek leczniczy, że 
natomiast jedynym środkiem jest swoboda cen. 
Gdy teraz na porządku dziennym jest sprawa ak­
tywizacji bilansu handlowego zjawia się znów p. 
dr. Fali na łamach „Czasu“ ze swoją znaną tera- 
pją, „że jedynem wyjściem jest swoboda cen“, — 
rozumie się oprócz ofiar ze strony skarbu (ulgi po­
datkowe, cłowe i przewozowe). P. dr. Fali jest 
rzecznikiem przemysłu górniczo-hutniczego Gór­
nego Śląska i można mu wierzyć na słowo, że 
swoboda cen przyczyni się do bardzo znacznego 
podniesienia „rentowności“ tych wielkokapitali­
stycznych przedsiębiorstw, ale równocześnie 
przyczyni się też do zubożenia konsumentów i u- 
padku reszty przedsiębiorstw. W rzeczywistości 
droga do kapitalizacji i aktywizacji bilansu han­
dlowego prowadzi jedynie przez oszczędności na 
zbędnej konsumcji indywidualnej. Już misja Kem-
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merera w sposób energiczny i wymowny potępiła 
popieranie eksportu zapomocą oiiar ze strony 
Skarbu (ulgi podatkowe, przewozowe) czy też bez­
pośrednio zapomocą ofiar ze strony społeczeń­
stwa (wysokie ceny wewnętrzne). „Jest to nietylko 
— powiada misja prof. Kemmerera — niesprawie­
dliwym rozkładem ciężaru podatku oraz opłat ko­
lejowych, ale też często oznacza, że handel taki 
(ze (Zagranicą) prowadzony jest ze stratą. Zapas 
toiwarów społecizeństwa jest ,po przeiprowadzeniiu 
importu i sztucznie popieranego eksportu mniej­
szym i mniej wartościowym aniżeli był na począt­
ku. Wysyłanie towarów, których produkcja kosz­
towała więcej aniżeli towarów, które za nie otrzy­
mano jest najpewniejszą drogą do bankructwa“.

To powiedziała misja Kemmerera, ale wpływ  
zainteresowanych sfer wielkokaipitalistycznych jest 
tak przemożny, że rząd nasz i ekonomiści nasi 
są głusi na nawoływania rzeczoznawców.

Aktywizacja bilansu winna nastąpić w sposób 
naturalny drogą niskich a nie wysokich cen we­
wnętrznych. Spowodujmy tylko niskie ceny we­
wnętrzne, to będziemy mieli zwiększenie ekspor­
tu, a jeżeli zamożni ograniczą swoją zbytkowną 
konsumcję indywidualną, to będziemy mieli zmniej 
szenie importu. Niskie ceny towarów można spo­
wodować przez lepsze wyposażenie niedorośnię- 
(ych warsztatów pracy drogą tanich długotermi­
nowych środków kredytowych czerpanych z kapita 
łu społecznego. Lepsze wyposażenie wywoła więk­
szą produkcyjność. Natomiast środkiem złym jest 
podwyższenie rentownoici przez wysokie ceny, 
bo te prowadzą do wysokich zysków, które zo­
stają w pierwszym rzędzie obrócone na podtrzy­
manie wysokiej stopy życiowej dla właściciela i
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tegoż rodziny, co powoduje import zbytkownych 
towarów.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
Jedyną drogą celow ą  (o odtw orzenie kapitału spo­
łecznego przez ograniczenie zbytecznej, zw łaszcza  
zbytkow nej konsum cji indyw idualnej drogą poda t­
ków. — Z kapitału społecznego m ają czerpać war­
szta ty pracy drogą długoterm inowego, taniego kre­
dytu, łundusze na inw estycje. — Krytyczna ocena 

artykułu p. Dra Zweiga.

Te prawdy ekonomiczne zaczynają już ł u nas 
przedostawać się na wierzch, choć jeszcze nie 
śmiało gdzieś w „dodatku“ bez charakteru pole­
micznego z fałszami ekonomicznemi rozsiewa- 
nemi przez wielkokapitalistyczne sfery w całej 
prawie prasie i opinji publicznej. P. dr. F. Zwtóg, 
zajmujący się aktualnemi problemami ekonomicz­
nemi, pisze w „II. Kur. Codz.“ z 29 września b. r. 
o aktywizacji bilansu handlowego w ustępie zaty­
tułowanym „Ożywienie eksportu zagadnieniem 
produkcji i oszczędności“ dosłownie. „Zagadnienie 
ożywienia eksportu jest niczem innem, jak zagad­
nieniem powiększenia ogólnej produkcji kraju przy 
równoczesnem ścieśnieniu zbędnej konsumcji to­
warowej (podkreśleie autora) drogą rozwoju osz­
czędności i kapitalizacji wewnętrznej... Kraj, który 
nie oszczędza i niekapitalizuje, nie może rozwinąć 
swego eksportu, ne może też zahamować zbęd­
nego importu. (Podkreślenie autora)... Dlatego sy­
tuację naszego dksportu może radykalnie i w spo­
sób trwały poprawić tylko realizacja hasta zwięk­
szenia ogólnej wytwórczości kraju, zwiększonego
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napięcia sił wytwórczych, przy równoczesnem 
zwiększaniu oszczędności tych sfer, które oszczę­
dzać mogą, których dochód przekracza minimum 
egzystencji“. (Podkreślenie autora). To jest praw­
da ekonomiczna, to sa te prawa ekonomiczne mia­
rodajne tda naszej generacji, o których mówi Ka­
rol Marks, że rozpoznane przez daną generację 
przyczynią się do „skrócenia i złagodzenia bólów 
porodowych“ dla nowego (nie musi być odrazu 
socjalistyczny) ustroju gospodarczego. Te prawdy 
ekonomiczne opierają się na znajomości ekonomji, 
tak jak djagnoza i terapja dla organizmu ludzkiego, 
opiera się na znajomości medycyny. Jedna i dru­
ga jest nauką, musi być jednak prawdziwą, a nie 
fałszywą. Wrogiem naukowych badań i rozpoznań 
na wszystkich polach jest ciemnota i niechęć do 
postępu. Nauka ekonomji ma jednak, co Karol 
Marks słusznie podnosi, specjalnego wroga, a tym 
jest materialny interes zainteresowanych sfer go- 
simdarczych. Wróg ten wydobywa na pola walki 
namiętności o charakterze małostkowym najbar­
dziej złośliwym. Na szczęście wróg ten został 
przynajmniej w Europie, a szczególnie u nas nad­
zwyczaj osłabionym przez wojnę światową, trzy­
ma się jeszcze poparciem rządu i złudnem popar­
ciem ze strony bankierów zagranicznych. Nato­
miast wzmocniona jest pozycja strony przeciwnej, 
bo obok przemysłowego proletariatu niezadowole­
nie z obecnego stanu rzeczy rozszerzyło się na 
chłopstwo, urzędników, szerokie sfery stanu śred­
niego, a nawet przemysłowców, o ile nie należą 
do uprzywilejowanej kasty wielkokapitalistyczne]. 
Nauka ekonomiczna zaczyna się wyswobadzać z 
pod ucisku kapitalistycznego i dochodzi do praw­
dy, czego dowodem sprawozdanie misji Kernmere-
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ra i niektóre wywody p. Dra Zweiga. ATgumemta- 
cja jest tylko jeszcze nieśmiała, widocznie liczy 
się jeszcze wedłe wyrażenia Marksa „z fur.iami 
interesu prywatnego“.

Weźmy cytowane wyż hasło naiprowadz-oaie 
przez p. Dra Zweiga, a mia;nowicie o konieczności 
zwiększenia oszczędności tych sfer, które oszczę­
dzać mogą, których dochód przekracza minimum 
egzystencji. Dlaczego p. Dr. Zweig nie wyciąga 
konkluzji, dlaczego nie mówi, w jaki sposób ma 
być to hasło zrealizowane. Przecież p. Dr. Zweig 
wie, że dobrowolnie te sfery nie będą oszczędzać, 
że dobrowolnie nie ograniczą się do minimum e- 
gzystencji. Musi tedy realizacja nastąpić przymu­
sowo, drogą podatków. Czemu tedy p. Dr. Zweig 
nie powie, lecz przeciwnie, krytykuje przeciążenie 
podatkami i przerost wpływów budżetowych. — 
System podatkowy winien być sprawiedliwy, nie 
śmie — bez wyjątkowej potrzeby, będącej w inte­
resie państwa, względnie ogółu ludności — ani na­
ruszać minimum egzystencji, ani możności repro­
dukcji wyłożonego do przedsiębiorstwa kapitału. 
Natomiast system podatkowy winien w pierw­
szym rzędzie i przedewszystkiem uchwycić zbyt­
kowną konsumcję ludności zamożnej, zwłaszcza w 
czasie koniecznej odbudowy, system podatkowy 
winien uchwycić asygnaty pineiężne przeznaczone 
do zbytków na to, by je zamienić na kapitał, t. j. 
na środki produkcji dla tych warsztatów pracy, 
które są dla ludności nieodzownie potrzebne. Do­
tąd jednak system podatkowy tego nie uchwycił. 
Państwo żyje z podatków pośrednich, monopolu 
spirytusowego, które zmniejszają minimium egzy­
stencji szerokich sfer. a oszczędza ludność zamoż­
ną tak, że ta może używać zbytków. Wystarczy
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przejść się po Warszawie, ażeby po oigl^dnięciu 
wystaw skkipo^wycb przyjść do przekonania, że 
istnieją u nas w Polsce jeszcze nadzwyczajne zby­
tki, że zrezygnowanie z tych zbytków dałoby wiel­
ki kapitał dla odbudowy. A skąd pochodzą te zbyt­
ki, jak: jedwabie i luksusowe auta, na które słusz­
nie narzeka we wspomnianym wyż artykule p. Dr. 
Zweig, jeżeli nie z wielkiej rentowności przedsię­
biorstw, do których należą u nas i wielkie czyn­
szowe kamienice z licznymi lokalami sklepowy­
mi, od czasu gdy zwaloryzowano czynsze, a 
zaniechano zwaloryzowania długów hipoteczmych. 
Te luksusy mamy dzięki polityce podniesienia ren­
towności przez wysokie ceny. Te asygnaty na zby­
tki wydobywa się z konsumcji, więc przez tak zw. 
kapitalizację prywatną, którą wyż omawiałem. — 
Jeżeli się mówi o konieczności oszczędzania ze 
strony tych sfer, których dochód przekracza miini- 
mum egzystencji, jeżeli się mówi o szkodliwości 
używania zbytków, jak luksusowych samochodów, 
a tak pisze p. Dr. Zweig, to się powinno wskazać, 
że źródłem tego stanu jest kapitalizacja prywatna, 
'rymczasem nie kto inmy tylko p. Dr. Zweig cofnął 
się ze swego stanowiska, zajętego dnia 19 wrześ­
nia br., bo w artykule umieszczonym w „Ilustro­
wanym Kurierze Codziennym“ z dnia 1 listopada 
br. p. Dr. Zweig kruszy kopje w obronie kapitali­
zacji prywatnej! — Państwo — wywodzi p. Dr. 
Zweig — musi przedewszystkiem przez swą poli­
tykę podatkową ułatwiać jednostkom tworzenie o- 
szczędności. A jeżeli ta jednostka chroniona przed 
podatkami, zamiast „tworzyć“ oszczędności, robi 
zbytki? A jeżeli te jednostki zamiast złożyć pie­
niądze do kas oszczędności, skądby poszły na bu­
dowę domów, użyją ich na kupno samochodów lu-
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ksusowych lub iia kosztowne jazdy zagraniczne, 
albo na lokowanie ich zagranicą. A przecież te pie­
niądze są asygnatami zabranemi konsumentom dro­
gą wygórowanych cen czy za towary, czy za 
świadczenia.

P. dr. Zweig kończy artykuł, że „zadaniem pań­
stwa jest nie kapitaliizować“. To Jest ciekawe za­
patrywanie. Jeżeli państwo ma mieć jakieś zadanie 
gospodarcze do spełnienia, to chyba to, żeby za­
pewnić byt dla całej ludności chyba to, żeby ochro­
nić ludność i kraj przed marnowaniem produktów 
na zbytki, chyba to, żeby ochronić ludność przed 
wyzyskiem drogą wysokich cen, a nie jest zada­
niem państwa „zapewnić jednostkom warunki bez­
piecznej i spokojnej kapitalizacji“, t. j. powiększe­
nie swego majątku. Zresztą p. Dr. Zweig mylnie 
przeciwstawia kapitalizacji jednostek kapitalizację 
państw'ową. Pieniądize uzyskane przez państwo z 
podatków, a użyte nie na cele budżetowe, lecz na 
cele inwestycyjne, a w szczególności użyte przez 
banki państwowe jako środki kredytowe, rozpro­
wadzone nawet do prywatnych warsztatów pracy 
są kapitalizacją społeczną tak samo, jak są nimi 
dobro wolne oszczędności. Więc nie jest prawdą 
ekonomiczną to, co p. dr. Zweig mówi dnia 1 li­
stopada b. r., natomiast prawem ekonomicznem 
miarodajnem dla naszej generacji, której zadaniem 
jest odbudowa i przebudowa gospodarstwa, jest 
to, co p. dr. Zweig powiedział dnia 29 września, a 
co wyż przytoczyłem.







Jeżeli tedy generacja nasza ma rozwiązać aktu­
alne problemy odbudowy i przebudowy gospo­
darstwa krajowego, winna pO'Stawić i zrealizować

n a s t ę p u j ą c e  t e z y ;
1) Państwo winno rozszerzyć swój — dotąd do 

administracji ograniczony — zakres działania na 
sferę gospodarczą, w tym celu by kapitał czyli 
środki produkcyjne, które ludność pracująca wy­
dobywa i może wydobyć z krajowego gospodar­
stwa dostały się do warsztatów pracy tak publi­
cznych jak i prywatnych w gałęziach i rozmia­
rach dostosowanych do potrzeb ogółu ludności.

2) Państwo winno mieć komendę nad asygna- 
tami pieniężnemi, któremi można środki pro­
dukcyjne, czyli kapitał z gospodarstwa krajowego 
wydobyć a więc bank emisyjny winien być w rę­
kach Państwa, a istniejące banki Państwowe win­
ny być coraz lepiej wyposażone.

3) Komenda Państwowa odnośnie do asygnat 
pieniężnych winna iść w dwojakim kierunku, raz 
ażeby na czas odbudowy możliwie jak największa 
ilość była użytkowana na środki produkcyjne a nie 
na konsiimcję indywidualną a powtóre ażeby te 
asygnaty szły do tych warsztatów pracy, które 
podnoszą produkcyjność (a więc wytworzenie co­
raz lepszych narzędzi pracy itd.) oraz do tych 
warsztatów, które tworzą produkta do kulturalne­
go życia potrzebne, a więc budynki gospodarcze 
mieszkalne, drogi, budynki szkolne, szpitale itd. Te



32

asygnaty winny również być skierowane dla ra­
cjonalnego przeprowadzenia reformy rolnej umo­
żliwiając szerokim warstwom niezamożnej ludno­
ści wsi nietylko nabycie roli ale nadto nabycie ży­
wego i martwego inwentarza. Te asygnaty jako 
też wszystkie inne asygnaty na środki produkcyj­
ne dla przedsiębiorstw, winny się do nich dostać 
jako tanie długoterminowe środki kredytowe, któ­
re przez zwrot nie giną lecz się reprodukują, a 
przez przyrost procentu powiększają.

4) Państwo chcąc uzyskać tę konieczną dla od­
budowy kapitalizacje społeczną, nie śmie dopuścić 
zwłaszcza w czasie odbudowy do nadmiernej ka­
pitalizacji prywatnej, czyli do tzw. nadmiernej ren­
towności przedsiębiorstw. Odnosi się to do tych 
przedsiębiorstw, które przez kartele syndykaty cła 
i wyjątkowo korzystne lokalne warunki mają mo- 
iiopolowe stanowiska i są w stanie wydostać od 
liidno.ści ze sprzedaży towarów przez wysokie ce­
ny nadmderną ilość asygnat. Te ostatnie asygnaty 
przechodząc przez kieszenie tych uprzywilejowa­
nych sfer gospodarczych zostają zużytkowane na 
zbytkowną konsumcję indywidualną dygnitarzy i 
na odkładanie kapitału zagranicą. Państwo winno 
w tych wypadkach wkraczać bądź przez ustale­
nie cen odpowiądająjcych kosztom produkcji, bądź 
przez utworzenie konkurencyjnych przedsię­
biorstw. Rentowność w tych przedsiębiorstwach 
nie powinna być większa jak w innych pracują­
cych pod prawami konkurencji. Asygnaty uzyska­
ne ze sprzedaży towarów winny dać reprodukcję 
kapitału włożonego, skromny zysk a kapitailizacja 
winna tylko umożliwić oprocentowanie i amorty­
zacje dla inwestycyj, które one drogą kredytu 
z kapitału społecznego uzyskają.
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Więc kapitalizacja prywatna przez rentowność
przedsiębiorstwa czyli wysokie ceny jest terapia 
szkodliwa, bo uniemożliwia kapitalizację społecz­
na a tern samem racjonalną i planową odbudowę.

Przeciwna terapja winna być zastosowana. 
Państwo p rzez zasilenie przedsiębiorstw  kapita­
łem społecznym w drodze kredytu ma sprowadzać 
w yższą  produkcyjność więc niższe ceny.

5) Asygnaty pieniężne na uzyskanie środków 
produkcyjnych, które drogą kredytu mają być do­
prowadzone do przedsiębiorstw publicznych i pry­
watnych, winny być podjęte przymusowo przez 
podatki.

„Ależ to herezja!“ zawołają oficjalni ekonomi­
ści, którzy jak pp. prof. Krzyżanowski i Dr. Zweig 
codziennie udowadniają, że podatki są wielkie i że 
winne być zmniejszone. „To herezja!“ powtórzą 
wielkokapitaliści i ich prasowi obrońcy — bo chcą 
żeby te asygnaty dla zbytków i na odkładanie ka­
pitału zagranicą do ich kieszeni się dostały. — 
My jednakowoż nie oglądając się na ten krzyk 
winniśmy tembardziej stanowczo i energicznie bro­
nić tej herezji wskazując na specjalny rodzaj źró­
dła i celu tych podatków. Podkreślam jeszcze raz, 
że źródłem ma być przedewszystkiem ogranicze­
nie zbytkownej konsumcji ludności zamożnej a ce­
lem dostarczenie kapitału warsztatom pracy dro­
gą kredytu na podwyższenie produkcyjności (więc 
potamienie towairów) i na wytworzenie przedmio­
tów dla utrzymania obecnej generacji przy życiu 
koniecznie potrzebnych. Na ten argument co do 
źródła podatku odpowiedzą nam zarzutem, że to 
źródło jest małe, że tych zbytków nie jest wiele. 
Bez względu na to czy źródło jest małe czy duże 
musimy z tego czerpać. Wojna światowa nie była

3
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zabawką. Po takiem 4-letniein maisowem mszczeniu 
niema mielsca na zbytki. Asygnaty dotąd używa­
ne na zbytki jeżeli będą skierowane jako kapitat 
do warsztatów pracy muszą podwyższyć produk- 
cyjiność a wtedy będzie łatwiej zebrać kapitał 
przez dobrowolne oszczędności a nadto łatwiej bę­
dzie szerokim sferom podatki na ten cel płacie 
zwłaszcza jeżeli nie dopuścimy do niszczenia siły 
nabywczej ludności przez kartele itd. wysokiemi 
cenami za towary. Praktyka życiowa wskazuje, 
że teorja ta jest słuszna i że ta droga jest jedy- 
nem wyjściem. Podatki te mają ograniczyć kon- 
sumeję indywidualną na rzecz konsumeji produk­
tywnej. Tak bezwiednie wedle tej teorji postępuje 
każdy, który chce się „odbudować“. Patrząc się 
na ruch budowlany w miastach i na wsi, widzimy 
jak sobie i dzieciom własnym robotnicy i małorol­
ni odbierają od ust, by wystawić dach nad głową 
lub konieczny budynek gospodarczy. Ograniczają 
się oni — niestety kosztem zdrowia własnego i 
rodziny — w konsumeji indywidualnej, na to by 
mieć kapitał na kupienie materjału i na wynagro­
dzenie robotników zatrudnionych przy budowie. 
A cóż innego uczynił dotąd p. Minister Czecho­
wicz przy układaniu i realizowaniu budżetu, co 
zrobił z tzw. nadwyżkami budżetowemi? Tych 
nadwyżek które pochodzą bezspornie z podatku 
i dochodów monopolowych a więc z ograniczenia 
konsumeji indywidualnej użył p. minister na kon- 
sumeję produktywną czyli jako kapitał do inwe­
stycji publicznych i jako środki kredytowe (kupnu 
listów zastawnych, lokata w bankach państwo­
wych) dla mwestycyj prywatnych. Tylko, że to 
się skończyło. P. minister Czechowicz zląkł się 
i ustąpił przed wielkim kapitałem i doradcami e-
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konortiiicznymi reprezentującymi tzw. liberalizm 
gospodarczy a którzy straszliwie ostrzegają przed 
tak zw. etatyzmem państwowym. Z jednej strony 
przeciwstawiają sie wielkokapitaliści tworzeniu 
nadwyżek budżetowych a z drugiej strony skrępo­
wali w dekrecie o tzw. planie stabilizacyjnym 
Rząd w dysponowaniu temi nadwyżkami, bo nad­
wyżki muszą być odesłane do bezprocentowego 
depozytu w Banku Polskim z którego depozytu 
wielki kapitał dla siebie czerpie kredyt.

P .Minister Skarbu winien był na obranej dro­
dze dalej kroczyć tylko świadomie i w żywszem 
tempie, ludność winna przez swoje przedstawiciel­
stwo dyktaturę wielkiego kapitału złamać, dekret 
zmienić a rady ekonomistów ze szikoły tzw. liibe- 
ralizmiu ekonoimiczinego odlrzucić. Niema innego 
wyjścia dla koniecznej odbudowy goispodarczej 
jak przymusowe tworzenie kapitału społecznego 
przez podatki obciążające przedewszystkiem zby­
tkowną konsumoję indywidualną. Im większe tego 
rodzaju podatki, tern prędzej się odbuduje kraj, 
gminy i warsztaty prywatne.

To jest jedyna droga do tworzenia kapitału we­
dle potrzeby wewnątrz kraju. Pożyczki zagrani­
czne będą, bo muszą być, ograniczone do sprowa­
dzania ze zagranicy rizeczywistego kapitału a tym 
są środki produkcyjne. Pożyczanie sobie pienię­
dzy zagranicą na inne cele jest złudą i pogarsza 
sytuacje. Dr. Schacłit dyrektoir banku Rzeszy żab 
się na to wymownie i przekonująco w dziele wy­
danym p. t. „Stabilizacja marki“. — Dolary poży­
czone w Ameryce a nie zużytkowane na sprowa­
dzenie towarów zostają tam i służą jako środki 
kredytowe ale tam w Ameryce. Jedni amerykanie 
kupują u bankiera obligacje europejskie i składają

.S*
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Oszczędności a drudzy amerykanie wypożyczają 
te same oszczędności od tego samego bankiera. A 
bank Rzeszy — jak ze żalem stwierdza Dr. 
Schacht — jest tylko kantorem wymiany dolarów 
pozostałych za granicą na banknoty markowe 
które wydaje krajanom. Rezultat jest ten, że dłu­
żnicy niemieccy płacą Ameryce różnicę kursu i 
wysokie procenta od oWigacyj, a Bank Rzeszy o- 
trzymuje od dłużników amerykańskich za pośre­
dnictwem bankiera amerykańskiego oprocentowa­
nie marne wynoszące może 2%. — Bank Rzeszy 
wymieniając dolary, które pozostawia zagranicą 
na własne noty tj. marki, od których jjiiż nie do­
staje procentu, musi powiększyć obieg a to po­
większenie, pokryte stu procentowo dolarami, zło- 
żonemi zagranicą, bez procentu lub na bardzo ni­
skim procencie wywołuje wewnątrz kraju zwyżkę 
stopy procentowej, a wyniikłą stąd stratę pokry­
wają krajowi konsumenci. Z powodu tego niszczą­
cego kraj rezultatu wpierw czy później kraje euro­
pejskie zmuszone będą zaciąganie pożyczek zagra­
nicznych ograniczyć do sprowadzania rzeczywi­
stego kapitału tj. do sprowadzenia środków pro­
dukcyjnych.

6) Państwo winno chronić kapitał społeczny, na 
który składają się przedewszystkiem dobrowolne 
oszczędności, przez zabezpieczenie stronom zwro­
tu tych oszczędności w złocie. Przypominam, że 
oszczędności te powstają w ton sposób, że asy- 
gnaty, które mogły być użyte na konsumcję indy- 
widuailiną są przez jedne osoby odkładane, a pod­
jęte przez drugie osoby (przedsiębiorców) w dro­
dze kredytu dla konsumciji produkt3rwnej.

Warunkiem reprodukcji elementów produkcji i 
kaipitalizacji, czyli powiększenia tych elementów,
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jest konieczność zabezpieczenia się przy rozdziale 
asygnat pieniężnych, by nie tylko ta sama ilość 
(reprodukcja) elementów co była wróciła do war­
sztatów pracy, lecz żeby ta ilość się zwiększyła. 
Jed©n sposób wyidostania asygnat na reprodukcję i 
kapitalizację to sprzedaż towarów, drugi to zwrot 
oszczędności (reprodukcja), procent od tychże i od­
kładanie nowych oszczędności (po<większenie ożyli 
kapitalizacja). Przy sprzedaży reprodukcja i po­
większenie elementów produkcji jest zabiezpieczo- 
ną mimo spadku banknotu, — bo choć się sprzedaje 
i odbiera pieniądze w  banknotach, to dzieje się to 
jednakowoż wedle wartości w złocie, względnie 
wedle kursu w stosunku do pełnowartościowej 
obcej waluty. Tego zabezpieczenia przy kapitale 
społecznym powstałym z oszczędności nie było 
i nadal niema. Wyjątek stanowią oszczędności, 
któremi nabywa się niektóre papiery wartościowe, 
jak np. listy zastawne przedsiębiorstw państwo­
wych i prywatnych, papiery państwowe, jak do- 
larówki, premjówki, ale dopiero w ostatnich kilku 
latach zabezpieczono kapitał i oprocentowanie 
tych oszczędności przed dewaluacją na wypadek- 
spadku banknotu bo są oprocentowane i zwrotne 
wedle kursu banknotu w złocie. W ten sposób za­
bezpieczone są oszczędności tylko pewnych sfer 
zamożniejszych (reszta zamożnych odkłada o- 
szczędności zagranicą), które się na papierach 
wartościowych wyznają a w szczególności jeżeli 
liczą na szczęście losu (dolarówki i premjówki). 
Natomiast nie są zabezpieczone oszczędności sze­
rokich sfer ludności, które są złożone w bankach 
państwowych, prywatnych, kasach komunalnych, 
spółdzielniach kredytowych itd. oraz kwoty tym­
czasowo złożone przeważnie przez przemysłów-
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ców i kupców na rachunku bieżcicyni w PKO. i w 
Banku Polskim. Nie należy zapominać, że te o- 
szczędności to są elementy produkcji. Jeżeli się 
dewaluują to niema zwrotu w tej samej realnej 
wartości niema tedy nawet reprodukcji nie mó­
wiąc już zupełnie o powiększeniu czyli kapitali­
zacji. Powszechnie widzi się w dewaluacji tylko 
stratę i niesprawiedliwość dla wkładców jednako­
woż przy naukowej analizie widzimy nieszczę­
ście o w H e większe, nieszczęście ogólne, bo nie­
ma nawet odtworzenia dawnych elementów pro­
dukcji. Więc jest cofnięcie się z ogólną produkcją, 
zastój w wytworzeniu rzeczy najbardziej po­
trzebnych jak budowa mieszkań, dróg itd, i ogól­
na drożyzna. Państwo winno tedy wszelkim o- 
szczędnościom a zwłaszcza złożonym we wła­
snych bankach państwowych dać zabezpieczenie 
w złocie. To zabezpieczenie musi dotknąć tak 
wkładu ze strony wierzyciela jak zwrotu i opro­
centowania ze strony dłużnika, który z reguły 
wypożycza te oszczędności na produkcję towa­
rów i zwraca po sprzedaży tychże. Dłużnik tedy 
może oprocentować i zwracać pożyczki w złocie, 
bo towary sprzedaje wedle kursu w złocie. Zresztą 
dłużnik takie zabezpieczenie dać musi jeżeli zacią­
ga pożyczkę zagranicą lub w kraju u prywatnego.

Jeżeli państwo w swoich bankach da oszczęd­
nościom tę ochronę to one będą rość, inaczej 
wszelkie propagandy nic nie pomogą. Przy takiem 
zabezpieczeniu oprocentowanie wkładek będzie 
mogło być niskie, więc i kredyt czerpany z tych 
oszczędności będzie tani. Ludzie mogący lub chcą­
cy (na czarną godzinę) oszczędzać, chętnie dadzą 
oszczędność nawet na bardzo niski procent byle 
tylko byli zabezpieczeni przed dewaluacją.



H9

Przecież te^auryzcwanie osaczędmcści w obcych 
walutach nie daje im żadnego procenitu. Państwo 
tedy może liczyć na przyrost z powyższego po­
woda, a przyroist na ogół będzie coraz bardziej 
zwiększony z chwilą, gdy przymusowe oszczędno­
ści (z podatków) zasilając w drodze kredytu war­
sztaty pracy, spowodują coraz większą produk­
cyjność tern samem niższe ceny towarów.

Ludność będzie mogła więcej odkładać. To zabez­
pieczenie oszczędności wedle kursu w złocie nie 
spowoduje najmniejszej trudności z chwilą kiedy 
stałość banknotu będzie zagwarantowana. W tym 
celu trzeba usunąć z Banku Polskiego wpływ sfer 
gospodarczych, które interesowane są w spadku 
banknotu, bo wtedy mają i walutową premję eks­
portową i jako dłużnicy zwracają banknoty zde- 
waluowane.

Państwo musi mieć decydujący wirfyw na B. P.,
tembairdziej oibecnie. skoiro ma setki m iijonów w 
depozycie Banku, pochodiząice z  poźyoziki stabili­
zacyjnej, i skoro oibowiązane jest nad w yżk i bu­
dżetowe tam składać i skoro ten depozyt me jest 
zabezpieczony w złocie. W raizie spaidku bankno­
tu może b yć ten rezultat, że Państw o pożyczkę 
zagraniczną będzie oprocentow yw ać i amoTtyiZO- 
wać pe lnow artościow o w  dolarach, a depozyt pań­
s tw o w y  w  Banku, pochodzący z  realizacji tej po­
życzk i stanie się b ezw artośc iow y, a nadto straci 
państwo złożone tamże n a d w yżk i kasowe.

7) W ten sposób Państwo dostaje w swoje rę­
ce kapitał społeczny tj. pirawie wszystkie śirodki 
produkcyjne z wyjątkiem warsztatów pracy znaj­
dujących się w rękach prywatnych i tych środków 
produkcyjnych, któremi prywatny kapitał dyspo­
nuje i przez sprzediaż wytworzonych pnodiuktów



40

ustawicznie reprodukuje. Możność dysponowania 
kapitałem społecznym przechodzi tedy z rąk ban­
ków prywatnych na Państwo, które bedzie mogło 
kapitał społeczny w  drodze kredytu rozprow adzić 
po w arsztatach p racy tak publicznych jak i p ry ­
w atnych w  sposób odpO'Wiadający interesom ogó­
łu ludnO'ści. BanM  pryw atne p rz y  dysponiowaniu 
tym  kapitałem społecznym  tego ogólnego interesu 
na oku nie m iały i niejednoikroitnie d zia ła ły  ze szko­
dą dla ogólnego interesu. Nie będzie od rz e c zy  za - 
cytO'Wać w  tym  miejscu zapatryw anie Karola 
Marksa „Kapita ł“  (tom III, część II), k tó ry  dosło­
wnie pisze: „System  k re d yto w y, którego punkt 
ciężkO'ści tkw i w  tak zw an ych  państw ow ych ban­
kach i innych p ryw a tn ych  w ielkich przedsiębior­
stwach finansow ych, oraz lichw iarzach pienięż­
nych jest nadzwyczajną centralizacją i daje tej kla­
sie pasożytów  bajeczną władzę nie ty lk o  do per- 
jodycznego dziesiątkowania p rzem ysłow ców , ale 
nadto do w p ływ a n ia  na produkcję w  nad zw ycza j 
niebezpieczny sposób, a ta banda nic nie w ie o  pro­
dukcji i nic nie ma z nią wspóilinego“ .

Przejście kapitału społecznego z rąk prywat­
nych do rąk państwa jest gospodarczą konieczno­
ścią dziejową obecnej doby i ekonomicznem pra­
wem wiążącem dla dzisiejszej generacji.

Nie jest jednak obecną koniecznością dziejową 
upaństwowienie warsztatów pracy czy też uspo­
łecznienie tychże. Wprost przeciwnie. Należy te 
warsztaty pozostawić w rękach prywatnych i je­
dynie je zasilać kredytem inwestycyjnym tanim, 
długoterminowym, czerpanym z kapitału społecz­
nego celem powiększenia produkcyjności, a tem- 
samem potanienia produktów. Nawet tam, gdzie 
ceny nie będą się układać umiarkowanie poa
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wpływem dyktowanych przez konkurencję kapi­
tałów, a zatem nawet tam, gdzie prywatne war­
sztaty pracy będą miały wysokie ceny o charak­
terze monopolowym państwo nie musi tych pry ­
watnych warsztatów wywłaszczać, bo może spo­
wodować zniżenie cen do noTmalnego poziomu 
przez pobudzenie do życia względnie utworzenie 
nowych przedsiębiorstw konkurencyjnych. Ten 
stan gospodarstwa wprawdzie nie będzie miał je­
szcze charakteru socjalistycznego', ale będzie inny 
■pd przędwojehiiego ustroju kapitalistycznego.. Po­
mylili się ci, którzy sądzili, że we wyniku rewo­
lucji politycznej, która miała miejsce w państwach 
przy ukończeniu wojny światowej ma nastąpić re­
wolucja socjalna polegająca odrazn na socjalizacji 
tj. na opanowaniu warsztatów pracy przez prole­
tariat. Okazało się, że nawet w zachoidnieh kra­
jach, gdizie przemysłowy piroletarjait jest w więk­
szości, likwidacja produkcji kapiitalistycznej nie mo­
że nastąpić w ten sposób i w jednej chwili, oka­
zało się dalej, że inaczej musi być przeprowadizo- 
na likwidacja kapitalizmu przemysłowego a ina­
czej kapitalizmu rolniczego, reprezentowanego 
przez Ołbszary dworskie, a który dominuje w kra­
jach bardzo mało uprzemysłowionych. Likwidacja 
kapitału rolniczego jest łatwiejsza i dla ludności 
jasna i zrozumiała, a jest nią hasło parcelacji ob­
szarów dworskich i rozdział między małorolnych 
i bezrolnych. Sposób likwidacji kapitału przemy­
słowego, z której likwiidacji ma korzystać prole­
tariat miejski, jest skomplikowany, bo fabryk nie 
można parcelować jak obszary dworskie. Hasło 
bezpośredniego upaństwowienia czyli nacjonaliza­
cji prywatnych warsztatów pracy, choćby skarte- 
lizowanych pokazało się nierealnem i niecelowem.
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toteż obecnie Partja Pracy w  A nglii w  sw ym  pro­
gramie, z którym  ma iść do w y b o ró w  na wiosnę 
p rzyszłego  roku umieściła w praw dzie  nacjOinaliiza- 
cję czy li upaństwowienie, ale nie prywalm ych w a r­
sztatów pracy, tylko  kapitału społecznego przez 
nacjonalizację banków. W  dziennikach naszych w y ­
czytałem  jako „nowO'ść“  w  programie angielskiej 
Pairtji P ra cy  nacjonalizację emisyjnego banku an­
gielskiego i innych banków prywatnych.

Według doniesienia dzienników „Partja Pracy“ 
wychodzi w świeżo ogłoszonym raporcie swoiim 
ze założenia, że droga do zdobycia kontroli nad 
przemysłem wiedzie jedynie przez opanowanie i 
upaństwowienie banków, jako rozdzielców kredytu 
i kapitału obrotowego dla przemysłiu.

Stanowisko to jest zupełnie zgodne z nauką eko­
nomiczną Karola Marksa, który przewiduje czas 
przejściowy między kapitalizmem a socjalizmem 
i podkreśla ważną rolę systemu kredytowego jako 
potężnej dźwigni w czasie przejścia z produkcji 
kapitalistycznej do produkcji opartej na uspołecz­
nionej pracy. Przeprowadzeniiu powyższego pro- 
graimu stoją na przeszkodzie 2 czynniki, które po­
wodują, że „bóle porodowe“ praw ekonomicznych 
miairodajnych dla naszej generacjii trwają długo 
(dotąd lat 10) i są dotkliwe. Ideowym produktem 
tych 2 szkodliwych czynników jest potworek, któ­
ry ujrzał światło dzienne w dekrecie o tzw. planie 
stabilizacyjnym.

Wielki kapitał, który chce rabunkowej odbudo­
wy, trzyma kurczowo i nieprzerwanie od czasu 
objęcia Rządu przez Paderewskiego w swych obję­
ciach organizację państwową i nie dopuszcza do 
skierowania jej w stronę ochrony społecznej. To 
jest jeden czynnik.
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A dirugiim czyinini!ki©m są maisi oficijąilnii ekonomiści, 
którzy zamiast alarmować oipinję puibliczną i rząd, 
że tafca rabuinikowa odbudowa niszczy gospodair- 
stwa krajowe, to jeszcze pomagają tema wielkiemu 
kapiitaiowi fatsizywemi teorjamii naukowemi, gdy 
Rząd chce się tej szkodilrweij gospodarce przeciw­
stawić. „To jest niedopuszctzailny etatyzm“ wodają 
nasi oficjailni ekonomiści, wyznawcy liberalizmu 
gospodarczego, a „zdrową“ ma być jedynie „ka- 
pŁtailizaicja prywatna“. W rzeczywistości jednak ta 
kapitalizacja prywatna, jaką stosuje nasz wielki 
kapitail, jest niezgodną z teorją i praktyką libera­
lizmu gospodarczego.

Ażeby pomóc wielkiemu kapitałowi do nienatu- 
railnej, naidmiemej kapitalizacji prywatnej, którą 
tenże uzyskuje pr,ze.z popierainie ze strony Rządu 
sztucznego i kosztownego eksportn, operuje się 
ciągle hasłem rzekomo bardzo uczonem, że musi 
„być korzystny bilans handlowy“. Misja Kemme- 
rera, która chyba nie jest przeciwna kapitalizacji 
prywatnej, tylko uważa, że ta prywatna kapitali­
zacja winna być naturalną, noirmalną i zgodną z 
prawami ustroijn kapitalistycznego, dziwi się nie­
normalnemu stanowi, jaki zastała w Polsce i zdzi­
wienie swoije wyraża w następujących słowach; 
(Raport, Tom III).

„Opinja zdaje się być zasugerowana hasłem: Ko­
rzystny blians handlowy i pojęciami merkantyli- 
stycznemi, fałszywość których została oddawna 
wykazana przez wszystkich kompetentnych eko­
nomistów“.

Nasi oficjalni ekonomiści widocznie jeszcze hoł­
dują tym pojęciom mimo, że „od dawna“ falszy- 
wość tych pojęć została wykazana. Jeżeli chcemy, 
żeby organizacja państwa przyjęła i przeprowa-
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dziik pirawa ekonomiczne, które są komieczmością 
dziejową obecnej doby, to musimy od wpływu 
na Rządy w Państwie definitywnie odsunąć wielki 
kapitał a nadto przez propagandę wychować o- 
pinję publiczną, by krytycznie przyjnicwaia teorię 
naszych oficjalnych ekonomistów i odróżniła praw­
dę od błędów.

Pnof. Kemmeirer mówiąc w Ameryce na zebraniu 
e'konomistów o błędnych teoriach, które skonsta­
tował w krajach przez siebie badanych kończy 
swoje wywody oświadczeniem, że „wszystkie one 
(te błędy) polegają na niezrozumiemu podstawo­
wych zasad ekonomii, a przezwyciężyć tę tmdnO'ść 
można jedynie przez jak najszersze rozpow'szech- 
nienie zdrowej doktryny ekonomicznej“. Ocena ta 
jest przykra i kompromitująca dla naszych zawo­
dowych ekonomistów, a że jest zasłużoną, to się 
— mam nadzieję — pokaże w niedalekiej przy­
szłości.







ROZDZIAŁ PIERWSZY.
Niealychanie w ysokie zysk i Banku Polskiego w edle  

spraw ozdania za rok 1927.

Ze zdziwieniem czytamy w wydanem przez 
Bank Polski sprawozdaniu za rok 1927, że nietyl- 
ko zdołano wypłacić akcjonariuszom 14 proc. dy­
widendy, ale nadto zabezpieczono im przyszłą w y­
soką dywidendę przez olbrzymie odpisy i przez 
wyposażenie funduszu zapasowego w sumę* któ- 
rejby Bank w warunkach normalnych zbieraniem 
przez dziesiątki lat uzyskać nie mógł.

1 tak odpisano (cyfry podane w zaokrągleniu):
a) na umorzenie ruchomości w roku 1926 sumę

427.000 zł.; natomiast w roku 1927 sumę (całą po­
zostałość) 1,500.000 złotych;

b) na umorzenie nitruchomości w roku 1926 —
321.000 zł., natomiast w roku 1927 — 16,490.000 
złotych;

c) na umorzenie kosztów druku biletów banko­
wych w roku 1926 — 500.000 zł., natomiast w ro­
ku 1927 (całe dotychczasowe koszta) 1,970.000 zł., 
a jako rezerwę 3,750.000 złotych.

Łącznie tedy w tych trzech pozycjach za rok 
1926 1,248.000 zł., natomiast za r. 1927 — 23,710.000 
złotych.

Jeszcze jaskrawiej przedstawia się sprawa z 
funduszem zapasowym. Bilans za rok 1926 wyka­
zuje fundusz zapasowy w kwocie 3.283.000 zł..
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a wedle bilansu za rok 1927 fundusz ten wynosi
94,434.000 złotych. Przez te nadzwyzajne wyso­
kie odpisy i przez niesłychany wzrost funduszu 
zapasowego zabezpieczono na przyszłość akcjom 
znaczną dywidendę.

Już sam olbrzymi przyrost funduszu zapasowe­
go wpłynie na stałą zwyżkę dywidendy. Po myśii 
bowiem artykułu 75 Statutu Banku Polskiego po­
trąca się z rocznego czystego zysku 10 proc. 
względnie 5 procent i przelewa do funduszu za­
pasowego, jednakowoż tylko tak długo, aż ten 
fundusz osiągnie połowę kapitału zakładowego. 
Ponieważ przez nadzwyczajny wzrost funduszu

roku 1927 o kwołę 90 milionów złotych gra­
nica maksymalna została już — i to znacznie — 
przekroczona, więc już za rok 1927 nie potrącono 
z zysku statutem przepisanej kw^oty i na przy­
szłość potrąceń na ten cel nie będzie.

Te nadzwyczajne zyski i dotacje w roku 1927 
wymagają koniecznie wyjaśnienia i odpowiedzi na 
pytania: Skąd się wzięła ta obfitość funduszów 
i czemu, skoro pieniądze się znalazły, nie użyto 
ich na podtrzymanie banknotu na diawnym pary­
tecie, a w każdym razie na wyższym kursie, jak 
obecnie? Czemu Bank Polski zgłosił do Rządu 
niewypłacalność banknotu na ustawowym paryte­
cie z roku 1924 i doszło do 42-procentowej praw­
nej dewaluacji, skoro równocześnie akcjonariusz 
nietylko takiej straty nie poniósł, ale nawet zy­
skał? (Przy tej sposobności należy sobie przy­
pomnieć, że masa akcyj została przez manewr 
giełdowy jeszcze w roku 1926 wykupioną po nis­
kim kursie, nawet po około 48 złotych).

Czemu — jednem słowem — banknot stuzłoto­
wy musiał stracić 42 procent na wartości, a stu-
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Złotowa akcja Jeszcze zyskała? Akcje, czyli kapi­
tał zakładowi^ ręczą za banknot i akcjonariusz 
winien w pierwszym rzędzie tracić, a nie właści­
ciel banknotu, Prof. Kemmerer w swem sprawo­
zdaniu wydaje o tej kwestji następującą opinję, 
którą cytuję w przekładzie prof. Krzyżanow­
skiego:

,JKapitał zakładowy Banku służy za gwaran­
cję i rękojmię ze. strony akcjonarjuszów w sto­
sunku do publiczności, której zaufania się doma­
ga, gdy prosi publiczność o przyjęcie wzamian 
za jej fundusze przyrzeczeń zapłaty Banku w 
postaci biletów bankowych i czeków. W razie 
bankructwa Banku akcjoniarjusze przedewszyst- 
kiem stracić powinni co do jednego złotego, ka­
pitał i rezerwy, o ile to jest niezbędnem dla za­
spokojenia wierzycieli, a więc prze^bewszyst- 
kiem posiadaczy banknotów i deponentów“.
Zapatrywanie to jest słuszne, bo jakiż interes 

miałby akcjonarjustz w utrzymaniu kursu bankno­
tu, jeżeli w razie spadku kursu akcjonariusz nic 
nie traci, lecz nawet na bankructwie banknotu mo­
że zrobić dobry interes?

Sprawa ta jest nadzwyczajnej wagi, bo rozcho­
dzi się o instytucję, która jest kręgosłupem całego 
życia gospodarczego. Wiemy, co za nieszczęściem 
dla Państwa, szerokich sfer ludności i całego go­
spodarstwa jest spadek banknotu. Wyjaśnienie i 
ścisłe, bezstronne, zbadanie jest konieczne. Jeżeli 
bowiem Bank Emisyjny znajduje się w rękach 
osób, których troską jest zysk akcjonarjusza na­
wet wtedy, kiedy banknot stracił na wartości, to 
należy stosunki w tej instytucji panujące, rady­
kalnie i szybko zmienić.
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ROZDZIAŁ DRUGI.
Nie zaciem niać spraw y. — O dpow iedź krytykom .

Na mój artykuł p. t. „Niesłychanie wysokie zyski 
Banku Polskiego" umieszczony w „Robotniku"
z dnia 12 września b. r. zjawiła się krytyka 
w dwuch pismach, a mianowicie w „Epoce" i „II. 
Kurierze Codziennym". Artykuł polemiczny Epoki 
podpisany jest przez p. „N.“, a II. Knrjer Codz. za­
mieścił swój artykuł w t. zw. „dodatku finansowo- 
gospodarczym“ z dnia 22 września redagowanym 
przez p. Dr. Ferdynanda Zweiga.

Przypominam, że w swoim artykule wskazu­
jąc na ujawnienie znacznych funduszów B. P. w r. 
1927 wedle sprawozdania tegoż Banku, postawi­
łem pytanie: „Skąd wzięły śie fundusze", przy- 
czem podniosłem jako zarzut, jaskrawy kontrast, 
że w czasie, gdy się legalizuje 42 proc. stratę na 
banknocie, akcja jeszcze zyskuje na wartości. 
P. Dr. Zweig polemizuje ze mną na temat, że by­
łoby rzeczą szkodliwą, gdyby reforma walutowa 
z października 1927 r. przywróciła złotemu dawny 
parytet (5,18 za dolara). Ta polemika jest zupełnie 
zbyteczna, bo tego zarzutu nie stawiam. Twier­
dzę natomiast, że mimo przyjętej prawnej dewa­
luacji (około 9 zł. za dolar) nie należało fundusza­
mi uzyskanemi kosztem właścicieli banknotu, 
przysparzać korzyści akcjonariuszom.

Tego tematu p. Dr. Zweig zupełnie nie porusza 
i na ten temat z moim artykułem nie polemizuje.

Wracam do sprawT niezwykle wysokich zys­
ków, które wyszły na jaw w sprawozdaniu Ban­
ku Polskiego za rok 1927.

Zaznaczam, że rozchodzi mi się nie o zyski go­
spodarcze za rok 1927, lecz o fundusze, które po
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za tym zyskiem są w sprawozdaniu uwidocznio­
ne i użyte zostały w części do odpisów z rachun­
ku nieruchomości, a częścią i to większą wpły­
nęły do funduszu zapasowego. Ta sprawa jest 
aktualną.

Załatwioną ona jest tylko prowizorycznie przez 
dekrety Prezydenta i jeżeli jest załatwioną źle, ze 
szkodą dla Społeczeństwa względnie Skarbu Pań­
stwa, to musi być na droidze ustawodawczej na­
prawioną.

W tej kwestji mam tylko jednego krytyka, mia­
nowicie p. „N.“ z „Epoki“. P. „N.“ podsuwa mi, ja­
kobym twierdził, że Bank Polski osiągnął z prze- 
rachowania bilansu nadzwyczajne zyski. Nie, pa­
nie „N.“ tego dotąd nie twierdziłem, bo właśnie 
dopiero pytałem się, skąd się wzięły te fundusze 
i czekałem, jak wytłumaczą tę sprawę obrońcy 
przemożnych akcjonarjuszów z Banku Polskiego.

Teraz dopiero wypowiem się, skąd wzięły się 
te nadzwyczajne fundusze, zużyte  na odpisy i ‘na 
książęce wyposażenie funduszu rezerw ow ego.

Otóż z powodu prawnej dewaluacji musiało się 
ułożyć bilans racjonalny i ujawniło się to, co było 
zasłonięte, a mianowicie, że przy dewaluacji zło­
tego (9 zł. za dolara) aktywa przenoszą pasywa 
o kwotę 79.674,421.80, powiedzmy okrągło 80 mil­
ionów. Wysokość nadwyżki zależy od stopnia de­
waluacji złotego.

Jest mniejsza dewaluacja, to i mniejsza n a d w yż­
ka. Jest w iększa dewaluacja, to i nadw yżka w ięk - 
S!za. Do kogo należy ta nadwyżka, wynosząca 
przy obranej prawnej dewaluacji (9 zł. za dolara) 
sumę 80 miljonów?
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Nadwyżka pochodzi zestraty, którą ponosi spo­
łeczeństwo z powodu dewaluacji złotego. Kto re­
prezentuje społeczeństwo?

P. „N.“ odpowiada, że te 80 miljonów należą się 
akcjonariuszom i ryzykuje następujące horendalne 
zapatrywanie: „Przypuśćmy, że Bank Polski zo­
stałby w przeddzień przerachowania zlikwidowa­
ny. Wówczas akcjonariusze dostaliby we wartości 
złota tyleż co wpłacili w roku 1924. Wypływało 
to bowiem ze stanu rachunków Banku Polskiego“.

Każdy wie, że w razie likwidacji przedsiębior­
stwa muszą być z majątku przedewszystkiem wie­
rzyciele pokryci, a to. co zostaje, dostaje się właś­
cicielowi przedsiębiorstwa. Dla akcjonarjuszów 
B. P, istnieje wedle p. „N.“ zupełnie inne prawx), 
a mianowicie, najpierw musi być właściciel przed­
siębiorstwa i to conajmniej 100 proc. (procentowo) 
pokryty, a z tern co pozostanie mogą się podzielić 
wierzyciele. P. „N.“ powołuje się na „stan rachun­
ków Banku“. Misja prof. Kemmerera znała ten stan 
rachunków. Misja właśnie przy ocenie rachunków 
B. P. uważała, że dewaluacja złotego dotyka za­
równo banknot i akcję. W sprawozdaniu odnośnie 
do B. P. znajduje się następujące zdanie:

„Kapitał zakładowy B. P. wpłacony w zło­
tych w złocie miał na początku wartość dola­
rową około 19.300.000. Obecnie nominalna czyli 
bilansO'wa wartość kapitału (łącznie z rezerwa­
mi) wymosi tylko 102,800.000 zł., ekwiiwalent 
których przy kursie 9,05 -i- 1 doi. stanowi doi. 
11,311.000“.
Więc wedle zdania misji jest rzeczą niedopusz­

czalną, by dewaluacja złotego dotykała jedynie 
banknotu a nie ruszyła zupełnie akcji.
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A skład tej misji stanowili ludzie, których facho­
wość p. „N.“ uzna.

Wedle prof. Krzyżanowskiego brały udział 
oprócz 2 osobistych sekretarzy następujące osoby:

1. Dr. Kemmerer profesor nauk ekonomicznych 
Uniwersytetu Princetin, prezes American Econo­
mic Association.

2. Joseph A. Broderick wice-prezes National 
Bank of Commerce New Jork.

3. Joseph T. Byrne były członek rząd. biura 
„rganizacji pracy w Stanach Zjednoczonych, eks­
pert w zakresie księgowości i kontroli finansów.

4. Wallace Clark, ekspert w sprawach organi­
zacji przedsiębiorstw przemysłowych, przewodni­
czący Komisji badającej sposoby oszczędnej go­
spodarki wyłonionej przez stowarzyszenie inży­
nierów przemysł, w New Jorku.

5. Frank A. Eble przedstawiciel zarządu celnego 
Stan. Zjednoczonych.

6. Frak D. Graham, prof, nauk ekonom, uniwer­
sytetu w Princeton i wreszcie

7. Dr. Harley D. Kutz prof, nauk ekonom, i skarb. 
Uniwersytetu Leland Standford w Kalifornji.

Chyba fachowość tych Panów przekona p. „N.“, 
że nadwyżka aktywów w wysokości 80 milionów 
akcjonariuszom się nie należy. Do tych 80 milionów 
ma prawo iedynie Skarb Państwa.

Ta kwestia przynależności nadwyżki wyłoniła 
się nie tylko u nas w Polsce, lecz w każdem Pań­
stwie, gdzie nastąpiła prawna dewaluacja bankno­
tu i to właśnie w Państwach, o których wspomi­
na p. „N.“, których naśladownictwa nam zaleca. 
Są to: Belgia, Włochy i Francja. Jakże załatwiono 
tam kwestję nadwyżki, komu w tych Państwach 
ta nadwyżka przypadła?
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W Belgji wydane były dekrety o stabilizacji wa­
luty w październiku 1926. W „Przeglądzie Gospo­
darczym“ z 15 listopada 1926 zeszyt 2-gi umiesz­
czony był artykuł p, t. „Przebieg sanacji waluto­
wej w Belgji“. Z tego też artykułu mógł się p. „N." 
dowiedzieć, że nadwyżkę, o którą się rozchodzi, 
zabrał Skarb Państwa, a nie akcjoaiiarjusze. We 
Włoszech wydano dekret — ustawę dnia 21, XII. 
1927. Ustawa ta ogłoszona jest w „Przeglądzie Go­
spodarczym“ zeszyt Nr. 12 z dnia 15 czerwca 1928. 
Wedle ustępu ostatniego art. 3. cytow. ustawy, 
„nadwyżki wynikające z przeliczeińa rezerw Ban­
ku Włoskiego zostają zaliczone na dobro Pań­
stwa“. Wreszcie we Francji przy legalizowaniu 
prawnej dewaluacji czyli nowej stabilizacji walu­
ty w czerwcu 1928, nadwyżka ta, o której mOwa, 
również zaliczona została na rachunek Skarbu 
Państwa.

To zarządzenie we Francji mógł wyczytać p. 
..N.“ we w'szystkich prawie dziennikach polskich.

Z przytoczonego wyżej materiału wynika chyba 
mewątpliwie, że i u nas w Polsce należało tę nad­
wyżkę, która obliczona została na okrągłe 80 mil­
ionów, przyznać Skarbowi.

Tymczasem tak się nie stało. Wedle dekretu 
Prezydenta z dnia 13. X. 1928 o planie stabiliza­
cyjnym Nr. 88, poz. 789 załącznik część II. punkt 
2-gi ust. ostatni opiewa: „Przeszacowanie złota 
i zagranicznych rezerw na podstawie nowej war­
tości złotego spowoduje zysk, który będzie zali­
czony na rachunek kapitału rezerwowego Banku 
Polskiego“.

W ten sposób Skarb Państwa jest poszkodowa- 
ny o 80 miljonów. Szkoda może być usunięta, je­
żeli ustęp ten będzie w drodze ustawy zmieniony,
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w ten sposób, że w miejsce słów ostatnich „kapi­
tału rezerwowego Banku“ wstawi się słowa 
„Skarbu Państwa“. '

Do fundusizu zapasowego B. P. wpłynęło jesz­
cze 25 iniijonów, z funduszów państwowych, ale
0 tern będę mówił w związku z nabyciem przez 
Rząd nowej emisji akcji B. P. w nominalnej sumie 
50 milionów. Zaznaczam przy tej sposobności, że 
Rząd mimo ustawicznego napierania ze strony 
pewnych sfer gospodarczych winien zgodnie 
z uchwalą Sejmową, w interesie dobra Państwa
1 szerokich sfer społeczeństwa wstrzymać się ze 
sprzedażą tych akcji przynajmniej aż do załatwie­
nia dekretów przez ciała ustawodawcze.

ROZDZIAŁ TRZECI.
Ocena dekretu p. P rezydenta  o zaciągnięciu  pożyczki 

zagranicznej i o pianie stabilizacyjnym .

W ślad za Dekretem Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 13 października 1927 o „Planie stabili­
zacyjnym i zaciągnięciu pożyczki zagranicznej“, 
zaciągnął Rząd pożyczkę około 72 milj. dolarów, 
którą ma w'ykupić, względnie umorzyć, po kursie 
103 proc. wartości nominalnej, co wyniesie razem 
około 74 miljony dolarów, czyli około 660 miljonów' 
złotych. Pożycztka zrealizowana dała około 6l i 
miljona dolarów. Ta cała kwota pozostała w Ban­
ku Polskim, a mimo to oprocentowanie pożyczki 
brutto 72 miljonów dolarów i zwrot 74 miljonów 
dolarów obciąża Skarb Państwa w całości, a Bank 
Polski nie ponosi w tej mierze żadnych wydatków. 
Rezultat ten podkreślam jako bezsporny.
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Korzyści, które będzie miał Skarb Państwa 
z tej pożyczki nie stoją w żadnym stosunku do 
ofiar, które Skarb Państwa ponosi. Bank Polski, 
co jest wyraźnie podkreślone we wspomnianym 
na wstępie Dekrecie Prezydenta, jest prywatną 
spółką akcyjną „całkowicie niezależną od Rządu“. 
Sprawa zaś pożyczki została między Rządem, a 
tym prywatnem przedsiębiorstwem w ten sposób 
załatwioną, że ciężary, związane z pożyczką, po­
nosi Skarb Państwa, a korzyści ciągną akcjonariu­
sze Banku Polskiego, czyli, że koszta handlowe 
przedsiębiorstwa w związku z tą operacją ponosi 
nie właściciel przedsiębiorstwa, lecz osoba trze­
cia. Fakt drugi, który podkreślam, jest ten, że za­
ciągnięcie pożyczki potrzebne było dla Banku Pol­
skiego, a nie dla Skarbu Państwa. Prawdziwość 
tego faktu będę się starał niniejszem wykazać. 
Misja prof. Kemerera, której Bank Polski przedło­
żył projekt zmiany statutu, zawierający między 
innemi postanowienie podwyższenia kapitału za­
kładowego tylko o 50 milionów złotych, oświad­
czyła, że ta podwyżka jest za mała, albowiem po­
winna wynosić 150 milijoinów, a w’ięc — łącznie 
z dotychczasowym — kapitał zakładowy, winien 
wynosić 250 milj. złotych, a nadto jeszcze Bank 
winien zaciągnąć pożyczkę w wysokości 10—15 
miljonów dolarów.

Konieczność powiększenia kapitału zakładowego
0 tak wysoką siumę uzasadniała misja prof. Kem- 
merera tą okolicznością, że Bank Polski w przeci­
wieństwie do innych banków emisyjnych ma za 
mało depozytów. Bank Polski tej rady nie usłuchał
1 poszedł inną drogą. Zastosowanie się do Rady 
prof. Kemmerera byłoby połączone z uszczerbkiem 
zysków dla posiadaczy akcji Banku Polskiego, a
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tyima posiadaczami są przewaźinie wielcy kapita­
liści tak przemysłowi jak i finansowi. Powiększe­
nie kapitału akcyjnego o 150 niiiljoinów i zaciągnię­
cie pożyczki przez Bank Polski wymagałoby wy- 
dz.ieleniia z corocznego zysku dywidendy dla 
nowych akcji, ponoszenia kosztów pożyczki i 
oprocentowanie tej pożyczki. Przy zastosowaniu 
się do rady proi. Kemmerera akcja nie przekroczy­
łaby, a prawdopodiobnie spadłaby poniżej paryte­
tu, jeżeli się nadto uwzględni, że wedle zaleceń 
proi Kemmerera zysk wynikły z dewaluacji praw­
nej, nie miał przejść do funduszu zapasowego, lecz 
miał być użyty do powiększenia kapitału zakłado­
wego w formie bezpłatnych dodatkowych akcji, 
z których przy zastosowaniu art. 75 statutu mia­
ły przypaść Skarbowi Państwa. Dla oclmony spe­
kulacyjnego zysku na akcjach poszedł Bank Polski 
inną drogą, przerzucając na Skarb Państwa wszel­
kie koszta i ciężary, związane z potrzebą powięk­
szenia funduszów w Banku Polskim.

Natomiast Skarbowi Państwa zaciągnięcie tej 
pożyczki było zupełnie mepotrzebne. Jeżeli w pla­
nie stabilizacjnym są wyszczególnione jakieś 
świadczenia na rzecz Skarbu z sum osiągniętych 
po zrealizowaniu pożyczki, to przy bliższem zana­
lizowaniu każdej pozycji pokaże się, że jest to 
upozorowanie faktu, że Bank Polski zatrzymał u 
siebie całą pożyczkę i to w walutach obcych, a mi­
mo to obsługę pożyczki Skarb Państwa wziął na 
siebie. Przypominam, że misja prof. Kemmerera 
motywowała konieczność podwyższenia kapitału 
zakładowego ponad proponowaną przez bank su­
mę 150 miljonów złotych brakiem znaczniejszych 
depozytów. Bank Polski musiał tedy do tego dą­
żyć, by w miejsce więksizego kapitału zakładowe-
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go miał znaczniejsze depoizyta, które go nic nie 
kosztują, bo nie sa oprocentowane.

A teraz przejdźmy do rzekomych świadczeń na 
rzecz Skarbu Państwa. Świadczenia te obiete li­
terami od a do f (dekretu strona 1239) wynoszą su­
mę 60 milionów dolarów, czyli 540 milionów zło­
tych.

Pod lit. a) pierwsza pozycja 75 milionów zło­
tych przeznaczona jest na powiększenie kapitału 
akcyjnego banku.

Wedle postanowień Dekretu Rząd kupuje za 75 
milionów nową emisję akcji nominalnie za 50 mil­
ionów złotych opaewającą, Jednakowoż z obo­
wiązkiem odsprzedaży tej emisji, z tern ogranicze­
niem, że aż do chwili sprzedaży akcje te będą zde­
ponowane u doradcy, lub prezesa Banku i nie bę­
dą korzystały z prawa głosu i że z zysku będzie 
przedewszystkiem wypłacona dywidenda w wy­
sokości 8 proc. na rzecz posiadaczy starych akcji. 
Wedle protokółu Walnego Zebrania akcjonarju- 
szów Banku Polskiego z dnia 5 listopada 1927, 
prezes p. Karpiński zawiadomił zebranie, że Skarb 
Państwa będzie odsprz.edawał te nowe akcje prze­
dewszystkiem dotychczasowym akcjonariuszom 
w drodze publicznych zapisów.

W swojem sprawozdaniu za ostatni kwartał 
1927, podaje p. Dewey, że Minist. Skarbu zamierza 
akcjonariuszom przyznać prawo subskrypcji na 
akcje nowej emisji po kursie 150 złotych za akcję.

Zapytuję tedy. co za interes dla Skarbu Pań­
stwa, zaciągnąć zagraniczą pożyczkę na to, żeby 
zakupić akcje, które Skarb jest zobowiązany zno­
wu odsprzedać?

Rozumiemy dobrze, że Bank Polski chciał mieć 
powiększenie kapitału zakładowego w obcej wa-
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łucie. Rozumiemy dobrze, że wielko-kapitalistyczni 
akcjanarjusze woleli własną obcą walutę dla siebie 
zatrzymać, że nie chcieli zaciągnąć na ten cel dla 
siebie kosztownej pożyczki zagranicznej. To sta­
nowisko wielko-kapitalistycznych akcjonariuszy 
rozumiemy, ale nie rozumiemy, dlaczego Rząd dat 
się Tiakłoaiić do podobnego interesu, z którego 
wynika dla Skarbu Państwa strata przez ponie­
sienie kosztów pożyczki, które wynoszą około 
20 proc., jeżeli porównamy wysokość pożyczki 
brutto i uzyskaną sumę netto tak, że tylko przy 
tej pozycji, wydatkowanej na powiększenie kapi­
tału zakładowego Skarb Państwa traci około Ib 
miljonów złotych.

Pod literą b) mamy sumę 140 miljonów złotych, 
jako ekwiwalent za wycofanie przez Skarb Pań­
stwa biletów skarbowych zdawkowych w tej sa­
mej wysokości, a pod

literą c) sumę 90 miljonów złotych na wycofa­
nie drugiej połowy emisji biletów skarbowycli 
zdawkowych w wysokości 140 miljonów złotych, 
mających być zastąpionemi monetami srebrnemi 
w tej samej wysokości. Otóż złożenie przez Skarb 
Państwa sumy w łącznej kwocie 230 miljonów 
złotych było zupełnie niepotrzebne, bo po:

1) istnienie tych biletów skarbowych w łącznej 
sumie 280 milj. było dla gospodarstwa, zwłasz­
cza przy przyjęciu mniejszej jednostki monetar­
nej potrzebne, a po

2) dlatego, że sprawa wycofania biletów skar­
bowych na sumę 280 miljonów została już załat­
wiona przez Rozporządzenie Prezydenta z dnia 
22 października 1926 Dz. U. Nr. 106 poz, 610 i umo­
wę z Bankiem Polskim z 6 grudnia 1936.
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Wedle treści tego rozporządzenia miało wyco­
fanie biletów skarbowych co do połowy w zupeł­
ności, a co do drugiej przez zastąpienie monetami 
srebrnemi być uskutecznione w przeciągu 20-tu 
lat, a to aż do lipca 1947. Skarb Państwa miai 
w tym celu co rok wydzielić z budżetu potrzebną 
kwotę i na ten cel były specjalnie przeznaczone 
wpływy z akcyzy cukrowej. Na tej zasadzie za­
warł Bank Polski z ministrem skarbu urnowe 
z dnia 6 grudnia 1926. Bank Polski był z tej umo­
wy zupełnie zadowolony i powołał się na nią w 
swojem sprawozdaniu za rok 1926 strona 14, gdzie 
nazywa cytowane rozporządzenie i umowę, za­
wartą z ministrem skarbu gwarancją poprawj/ 
obiegu pieniężnego. Jest tedy rzeczą udowodnio­
ną, że zupełnie niepotrzebnie Rząd wbrew intere­
sowi Skarbu Państwa obciążył tenże Skarb kosz­
tami pożyczki i płaceniem procentów przez dwa­
dzieścia lat dla załatwienia sprawy, która była 
już i to przed niespełna rokiem załatwioną defi­
nitywnie umową ważną, obie strony wiążącą.

Pod literą d) jest suma 25 miljonów złotych na 
spłatę długu płynnego Skarbu w terminie płatnoś­
ci. Wedle postanowienia dekretu te 25 miljonów 
miały być depozytem na zabezpieczenie, że Skarb 
Państwa wywiąże się ze swego zobowiązania wo­
bec posiadaczy procentowych biletów skarbo­
wych. Jakże się ma sprawa z temi biletami skar­
bowymi? Wedle Rozporządzenia ministra skarbu 
z dnia 10 października 1927 (Dz. U. Nr. 89 poz. 801) 
miało się z dniem 15 października 1927 wypuście 
serję 6 proc. biletów skarbowych na sumę 25 mil- 
jonóm złotych z terminem płatności 31 grudnia 
1927. Wykupem tych biletów skarbowych od dnia 
płatności począwszy miały się zająć stosownie do
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przepisów rozporządzenia jak zwykle centralna 
Kasa Państwowa, oddziały Banku Gospodarstwa 
Krajowego, oraz inne instytucje, upoważnione 
przez Ministra Skarbu.

To była już serja XVII. W ostatnich latach wy­
chodziły co kwartał nowe serje z trzech-miesięcz- 
nem terminem płatności. Nigdy nie było o teni 
mowy, ażeby Skarb Państwa na zabezpieczenie 
wykupu tych biletów miał składać taką samą kwo­
tę do depozytu Banku Polskiego. Jeżeli Skarb do- 
dąd zawsze wykupywał z dochodów państwo­
wych owe procentowe bilety skarbowe, to czy 
naprawdę była jakakolwiek obawa, że Skarb nie 
uczyni tego właśnie w czwartym kwartale 192'/ 
iże zachodzi potrzeba zaciągnięcia pożyczki za­

granicznej, ażeby móc w Banku Polskim zdepo­
nować tę sumę 25 miljonów na zabezpieczenie wy­
kupu tych biletów skarbowych? Chyba, że co do 
tego nie ma dwuch zdań, że taki depozyt był zu­
pełnie zbyteczny.

Pod literą e) znowu jest depozyt 75 miljonów 
jako rezerwa skarbowa celem antycypacji docho­
dów z podatków i opłat z obowiązkiem zwrotu 
w przeciągu 6-ciu miesięcy. Tej pozycji chyba nikt 
poważnie traktować nie może. Dla budżetu, do­
chodzącego do 3-ch miljardów nie jest żadnym 
ratunkiem zarezerwowanie kwoty 75 miljonów 
złotych. Jeżeli taka rezerwa dla wydatków budże­
towych jest potrzebna, to taką kwotę należy do 
budżetu wstawić, albo z nadwyżek budżetowych 
kwotę taką zarezerwować. Przecież jest rzeczą 
niesłychaną, ażeby w czasie, kiedy nadwyżki zu 
rok 1927/28 wynoszą 265 miljonów, kiedy te nad­
wyżki, licząc tylko do końca grudnia 1927, wy­
niosły 214 miljonów, w czasie, kiedy Rząd w tyru
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samym dekrecie dobrowolnie zmniejsza przysłu­
gujący mu wedle art. 53 statutu Banku Polskiego 
bezprocentowy kredyt otwarty o 25 miljonów, 
ażeby w tym samym czasie mówić o koniecz­
ności zaciągnięcia pożyczki zagranacznej, płacenia 
kosztów tej pożyczki i procentowania tej pożyczki 
na to, by złożyć depozyt do Banku Polskiego jako 
bezprocentową rezerwę skarbową w wysokości 
75 milionów.

Pozostaje jeszcze jedna ostatnia pozycja pod 
literą f) w sumie 135 milionów złotych na „cele 
rozwoju ekonomicznego“. Na pierwszy rzut oka 
zdawałoby się, że przecież chyba ta suma nie ma 
nic wspólnego z interesem Banku Polskiego i że 
chyba już ona wyjdzie na korzyść Skarbu Pań­
stwa. Wedle treści dekretu sumy z funduszu pod 
lit. f, mają być użyte na cele kredytowe dla rolni­
ków i dla przedsiębiorstw państwowych.

Jeżeli to jest rzeczywisty cel tego funduszu, to 
powinien być przeniesiony do Banku Państwowe­
go, n. p. do Banku Gospodarstwa Krajowego, któ­
ryby miał za zadanie fundusze te w drodze kre­
dytu rozdzielić pomiędzy warsztaty pracy, a w 
szczególności przedsiębiorstwa państwowe i rol­
nicze. Wówczas też Skarb Państwa nie potrzebo ­
wałby z dochodów budżetowych opłacać ani kosz­
tów pożyczki, ani procentów i kapitału, albowiem 
obsługę pożyczki odnośnie do funduszu f), wziął­
by na siebie Bank Gosp. Krajowego z dochodów 
tego funduszu. Tymczasem w dekrecie zarządzono 
inaczej. Fundusz ten zostaje również w Banku Pol­
skim zdeponowany i będzie administrowany prze* 
Bank Polski jako fundusz obrotowy.

Z funduszu tego kupuje się listy zastawne przed­
siębiorstw finansowych tak prywatnych jak pań-
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stwowych, które znowu się publiczności odsprze­
daje. W sprawozdaniu p. Deweya za ostatni kwar­
tał 1927 jest odnośnie do funduszu f) dosłownie po­
wiedziane;

„Papiery wartościowe, złożone Rządowi wza- 
mian za zalicziki, uzyskane z funduszu f) bę<dą zde- 
ponowaue w Banku Polskiiim w specjalnym portfe­
lu. Obowiązkiem Banku będzie sprzedawać te pa­
piery w Potece i zagranicą w miarę możności i u- 
zupełnić fundusz f) wpływami z tej sprzedaży“.

Wynika z tego, że chodziło znowu o depozyt dla 
Banku Polskiego. Należy bowiem mieć na uwadze, 
że przy takim obrocie listami, t. j. kupnie i sprze­
daży, suma 140 milionów nie będzie nigdy wyczer­
pana i że wielka część tej sumy będzie na bez­
procentowym rachunku w Banku Polskim.

Jeżeli szło o to, ażeby dla listów zastawnych 
instytucji kredytowych stworzyć dogodny rynek 
pieniężny wewnątrz kraju i zagranicą, to chyba nie 
potrzebna była taka metoda. Chyba nigdzie w źad- 
nem państwie nie jest stosowana metoda, ażeby w 
celu powyższym skarb państwa zaciągał pożycz­
kę zagraniczną na swój własny rachunek i ciężar, 
a otrzymaną po zrealizowaniu pożyczki kwotę 
składał w Banku Emisyjnym, jako bezprocentowy 
depozyt. Przecież nie kto inny, tylko Rząd właśnie 
obecnie zajmuje się stworzeniem centralnej insty­
tucji z kapitałem akcyjnym w wysokości 25 mil­
ionów złotych, która ma się zająć korzystnem ulo­
kowaniem listów zastawnych towarzystw kredy­
towych.

Pocóż tedy jeszcze zbyteczne deponowanie 
kwoty 135 miljonów w Banku Polskim? Jeżeli 
Rząd chciał koniecznie kosztem Skarbu Państwa 
pomóc krajowymi towarzystwom kredytowym
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przez nabywanie listów zastawnych celem póź­
niejszej dalszej odsprzedaży, to mógł to łatwo zro­
bić z nadwyżki budżetowej z roku gospodarczego 
1927/28. Wedle sprawozdania p. Deweya za pierw­
szy kwartał 1928 (część III. Budżet) osiągnięto za 
ubiegły rok gospodarczy nadwyżkę w wysokości 
265 milionów złotych z której 88 miljonów użyte 
będą na różne inwestycje, a reszta 177 miljOnów 
może być użyta właśnie na zakup listów zastaw­
nych towarzystw kredytowych. Tak samo i rok 
gospodarczy 1928/9 daje nadwyżki budżetowe, 
które mogą być w ten sam sposób użyte.

Czytając te pozycje od lit. a) do f) musi się 
przyjść do przekonania, że referentów z Banku 
Polskiego musiało kosztować dużo wysiłku, aże­
by wynaleść ¡pozycje dla zasłonięda tego faktu 
jaskrawego, że obsługę pożyczki wziął na siebie 
Skarb, wstawiając do budżetu odpowiednie sumy, 
choć pożyczka cała była potrzebą tylko Banku 
Polskiego, a korzyści z tej pożyczki ciągną akcjo­
nariusze tego Banku.

A strata efektywna dla Skarbu Państwa z inte­
resu, objętego t. zw. planem stabilizacyjnym wy- 
.«ńesie setki miljonów. Rachunek można przeprowa­
dzić na podstawie umówionego z Amerykanami 
planu umorzenia.

Kwoty, wstawiane do budżetu przez lat dwa­
dzieścia na obsługę pożyczki, oraz kwota 80 mil­
ionów. należna Skarbowi z przerachowania złote­
go pokrycia, uwzględniając stracony procent od 
tj^ch sum, przekroczy daleko miljard złotych, a 
wątpię czy na koncie Skarbu Państwa w Banku 
Polskim po zlikwidowaniu całego Interesu bezpro­
centowy depozyt wyniesie 500 miljonów złotych. 
Plan stabilizacyjny daje na koszt Skarbu niesły-
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chañe korzyści Bankowi Polskiemu. Otrzymuje 
bowiem Bank netto 6P/a miliona dolarów, które 
go nic nie kosztują. Bo nawet ta nowa emisja 
akcji na 50 miljonów nabyta przez Rząd znajduje 
więcej, niż pokrycie w sumie 80 moljonów, które 
Bank poza 6P/o miljonów dolarów uzyskał rów­
nież kosztem Skarbu. Nic dziwnego tedy, że gieł­
da, oceniając ten nadzwyczajny zysk akcjonarju- 
szów z umowy zawartej z Rządem, dała kurs dla 
akcji, który dochodził do 100 prOc. wyżej pan. 
To był niesłychany tryumf spryciarzy z Binku 
Polskiego nad Rządem. Inne państwa mają rów­
nież swoich kapitalistów. Nie mogę sobie jednak 
wyobrazić, żeby kapitaliści w innych państwach, 
mając również Bank Emisyjny w swych rękach, 
mogli mieć tę śmiałość i przyjść do Rządu z pro­
pozycją. by Skarb Państwa dostarczył Bankowi 
funduszów potrzebnych do prowadzenia przed­
siębiorstwa i sam je opłacał. Kapitaliści nasi zdo­
byli się jeszcze na większą śmiałość. Bo oto skrę­
powali Sejm i rządy, obecny i przyszłe, w dyspo­
nowaniu nadwyżkami budżetowemi, a to w kie­
runku tak negitywnym jak pozytywnym. W usta­
wie skarbowej z 22. III. 1927 Nr. 30 Dz. w poz, 
254 Rząd (Minister Skarbu) uzyskał prawo udzie­
lania pożyczek z zapasów kasowych bankom pań­
stwowym, Związkom samorządu terytorialnego 
i gospodarczego oraz przedsiębiorstwom i mono­
polom państwowym.

Tego prawa Rząd się zrzekł 1 przyrzekł, że i na 
przyszłość minister Skarbu tego uprawnienia nie 
będzie się domagał. (Kapitaliści łaskawie zgodzili 
się przejściowo jedynie na pewien mało znaczący 
wyjątek).
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Natomiast mus^ą wszystkie wolne fundusze 
skarbowe iść do bezprocentowego depozytu w 
Banku Polskim. Jest to dotkliwy cios wymierzony 
ze strony wielkich kapitalistów znienawidzonemu 
przez siebie t. zw. etatyzmowi państwowemu i sa­
morządowemu. Ucierpią na tern zarządzeniu banki 
państwowe, a przedewszystkiem Bank Gospodar­
stwa. ucierpi życie gospodarcze, które korzystało 
z funduszów, ulokowanych przez Skarb w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Upłynął rok od Dekretu 
stabilizacyjnego, a przeglądając bilanse Banku 
Polskiego, możemy się przekonać, że stale bezpro­
centowo leży kilkaset miljonów wolnych fundu­
szów skarbowych, które rozprowadzone przez 
Bank Gospodarstwa w warsztatach pracy, mogły­
by się przyczynić do ożywienia przemysłu i han­
dlu, jakwogóle do ożywienia całego gospodarstwa.

Ta dyktatura sfer wielko-k'’pitaHstycznych za 
pośrednictwem Banku Polskiego nad Sejmem i 
rządami, tłumaczoina jest troską tych sfer o utrzy­
manie kursu banknotu.

„Trudno nie pisać satyry“. Przecież nie kto 
inny jak tylko te sfery wielko-kapitnlistyczne po­
trafiły tak ładnie uzgodnić spadek banknotu ze 
zwyżką własnych akcji, przecież to są te same 
sfery gospodaircze, które błogosławiły spadek ban­
knotu, bo bogiciły sie na t. zw. premji eksporto­
wej i wreszcie te sfery zawiniły spadek banknotu 
przez ociąganie sie“ (jeżeli użyję delikatnego zwro­
tu p. Deweya) z oddaniem walut obcych z ekspor­
tu, a właściwie przez zupełne zatrzymanie wielkiej 
części tych walut.

Niech tylko te sfery nie psują, to nie bedzie 
spadku banknotu.
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Zabezpieczenie naszej waluty opiera się na 
zrównanym budżecie, na przyroście znacznych 
funduszów, dostarczonych Bankowi Polskiemu 
przez Skarb z pożyczki stabilizacyjnej, na uzyska­
nym redyskoncie ze strony Banku Polskiego w 
sumie 20 miljonów dolarów, tak, że nasza waluta 
jest „murowana“, byle tylko Bank Polski znalazł 
się w dobrych rękach.

Natomiast zupełnie niepotrzebne dla zabezpie­
czenia naszej waluty jest krępowanie Sejmu i Rzą­
du w sposób wyżej przedstawiony i to przez — 
kogo? Wedle osnowy Dekretu sfery wielkokapita­
listyczne nietylko naciągnęły Skarb Państwa w 
niemiłosierny sposób, nietylko zadały cios bankom 
państwowym i gospodarstwu, ale nadto postawiły 
się ponad Sejmem i Rządem.

Teraz osobista uwaga. Jeżeli sprawę Dekretu 
o t. zw. planie stabilizacyjnym wyciągnąłem na 
światło dzienne, żeby go poddać krytyce publicz­
nej, to nie czyniłem tego na to, by dokuczyć Rzą­
dowi. Ci, co mnie znają, wiedzą, że politycznie nie 
występuję, a zajmując się zagadnieniami gospo- 
darczemi, usiłuję do zarządzeń gospodarczych 
Rządu ustosunkować się rzeczowo.

Tendencja mo’e<io artykułu jest zwrócić już iia 
podstawie tego Dekretu publiczną uwagę na to, 
jak niesłychanie szkodliwy dla gospodarstwa kra­
jowego jest przemożny wpływ wielko-kapitaii- 
stycznych sfer gospod?jczych, oraz, że jest rzeczą 
konieczną zmienić ten dekret w drodze ustawo­
dawczej.
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ROZDZIAŁ CZWARTY.
IV jakim  kierunku ma iść now elizacja  dekretu o po­

życzce  zagranicznej i p lan ie stabilizacyjnym .

Przeciw dekretowi temu podniosłem trzy głów­
ne zarzuty:

1) że kwota 80 milionów, uzyskana z prawnej 
dewaluacji złotego, winna być zarachowana na ra­
chunek Skarbu Państwa, a nie na rachunek fun­
duszu zapasowego Banku Polskiego;

2) że pożyczka stabilizacyjna potrzebna była 
Bankowi dla utrzymania stałości banknotu, a nie 
Skarbowi Państwa, oraz że Skarb z pożyczki ko­
rzysta tylko częściowo, a mimo to obsługa po­
życzki w całości obciąża Skarb Państwa;

3) że Rząd niepotrzebnie przyjął na siebie obo­
wiązek szkodliwy dla gospodarstwa krajowego, 
a mianowicie obowiązek nieudzielania poż5̂ zek 
z nadwyżek budżetowych bankom państwowym, 
samorządom terytorialnym, gospodarczym, przed­
siębiorstwom państwowT^m, a natomiast przyjął 
obowiązek lokowania tych nadwyżek bezprocen­
towo w Banku Polskim.

Zarządzenia, omówione w dwuch punktach 
pierwszych przyczyniły się tylko do zysku spe­
kulacyjnego dla akcjonariuszy Banku Polskiego, 
a są nimi wielcy kapitaliści, bo sfery urzędnicze, 
wojskowe i inni średnio zamożni właściciele akcji 
już dawno się tych akcji pozbyli po niskiej cenie. 
Nie przeczę, że t. zw. „Pożyczka stabilizacyjna“, 
dostarczając funduszów Bankowi Polskiemu, przy­
czyniła się i przyczynia do stabilizacji banknotu.

Stoję jednak na stanowisku, którego słuszność 
chyba nie ulega żadnemu zakwestionowaniu, że 
jeżeli się przywilej emisyjny wydzierżawia pry-
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watnym kapMalistom, to rzeczą jest tych ostat­
nich mieć, względnie postarać się o fundusze, po­
trzebne dla stabilizacji banknotu, tern bardziej w 
niniejszym wypadku, gdzie w planie stabilizacyj­
nym jest wyraźnie podkreślone, że Bank Pęlski 
jest prywatną spółką akcyjną, zupełnie niezależną 
od Rządu. Mimo to ni© występuj© przeciw temu, 
że rząd postarał się w drodze pożyczki o te fun­
dusze. Nie występuję przeciw temu, że fundusze 
te pozostają w Banku Polskim. Rozchodzi mi się 
tylko o sprawiedliwy rozdział ciężarów między 
Skarbem, a Bankiem Polskim, w szczególności by 
obsługa tej pożyczki obciążała Skarb tylko o tyle, 
o ile tenże dla siebie korzystał lub korzystać ze­
chce z pożyczki.

Nawet kwotę 80 milionów, należną Skarbowi 
Państwa, pozostawiłbym w Banku Polskim, tylko 
w inny sposób zużytkowaną. Zasadą nowelizacji 
będzie tedy wprowadzić takie zmiany, by stabili­
zacja banknotu nie ucierpiała, a Skarb Państwa nie 
poniósł szkody.

Propozycja moja idzie tedy w tym kierunku, by 
kwota 80 milionów została obrócona na nową 
emisję akcji na rzecz Skarbu Państwa. — Ponie­
waż przed wprowadzeniem kwoty 80 milionów do 
funduszu zapasowego była w nim kwota około 
3 milionów, to książkowa, czyli bilansowa war­
tość akcji będzie wynosiła około 103 miliony zło­
tych. — Taka cena winna być przyjęta dla nowej 
emisji akcji na rzecz Skarbu. Co do pożyczki sta­
bilizacyjnej, to część, przypadająca na Bank Pol­
ski, a którą Skarb spłaca Amerykanom, powinna 
być kontowana w Banku Polskim, jako pretensja 
Skarbu w pełnowartościowej walucie obcej czyli 
w złocie. Pretensja ta ma obciążać majątek Banku
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Pols(ki€go, a to iX) kursie 103 tak, jak opiewa umo­
wa z bankierami amerykańskimi. Oprocentowanie 
tej części pożyczki winien Bank Polski zwracaC 
Skarbowi z dochodów Banku. Przyjmuję, że Bank 
Polski nie byłby w stanie z dochodów opłacić 
amortyzacji tej części pożyczki, której Skarb dla 
siebie zużytkować nie chce. To też tę amortyzację, 
jednakowoż na rachunek Banku Polskiego z obo­
wiązkiem zwro t̂u przy likwidacji Banku, wziąłby 
na siebie Skarb Państwa; na oprocentowanie 
wszelkie pożyczki, jak już wspomniałem, musi do­
starczyć funduszów Bank Polski z rocznego zy­
sku. — To jest kwestja wewnętrzna między Ban­
kiem Polskim, a Skarbem Państwa. Sposób załat­
wienia, proponowany przeze mnie, nie osłabia ani 
stabilizacji banknotu, ani też nie osłabia w niczem 
bezpieczeństwa dla spłaty i oprocentowania po­
życzki na rzecz Amerykanów.

Konieczność usunięcia postanowienia, sformuło­
wanego w punkcie trzecim umotywowałem do­
statecznie w artykule swoim, omawiającym kry­
tycznie w mowie będący dekret.

Postanowienie to jest stabilizacją dyktatury 
wielkiego kapitału nad Sejmem i nad Rządem. 
W artykule niniejszym starałem się wykazać, żc 
zmiana dekretu może być przeprowadzoną z nad­
zwyczajną korzyścią dla Skarbu Państwa, a bez 
najmniejszego uszczerbku czy to dla stałości ban­
knotu, czy też dla pretensji bankierów amerykań­
skich, wynikających ze zaciągniętej pożyczki sta­
bilizacyjnej. Jedyny skutek będzie ten, że akcjo- 
narjusze stracą zysk spekulacyjny, a to będzie rze­
czą sprawiedliwą i winno się spotkać tylko z uzna­
niem ze strony tak kraju jak i zagranicy.
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